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Reforma studyów uniwersyte­
ckich.

Pod piorwszem wrażeniem zamieszczonego w 
wiedeńskich dziennikach streszczenia trzech re­
skryptów ra.n.atra o ś a  iaty dr. G a u t s c h a w 
sprawie studyów uniwersyteckich wypowiedzieli­
śmy wczoiaj nasze zdanie o poruszonych przez 
ministra projektach. Dzisiaj mamy przed sobą iuż 
nie krótkie relaeye i streszczeni^, kle dosłowny 
tekst owych reskryptów — i pomimo dłuższej 
i ściślejszej nad niemi rozwagi, nie mamy nic 
do .zm ienienia w tero, co rię o nich wczoraj po 
wiedziało. Powołując się przeto na te uwagi wczo- 
lajsze, podajemy Jzió te dwa reskrypta, które 
się odnoszą do wszystkich uniwersytetów audrya- 
ckich, pomijając trzeci, wystosowany do medycz­
nego fakultetu w W iedniu, z niefortunnym po­
mysłem ograniczenia liczby słuchaczy tegoż fa­
kultetu.

I. Do wszystkich kolegiów profesorów wydzia 
łów prawno-politycznych.

Zamiarem moim jest przystąpić do rewizyi o- 
bowiązującydi od r. 1855 przepisów co do stu­
dyów prawniczych. Wprawdzie zasadnicze pod­
stawy tych przepisów okazały się dolwemi i z za­
dowoleniem można stwierdzić, że w łaśnk w no­
wszych czasach znakomici zagranicą uczeni przy­
znali pierwszeństwo istniejącym w Austryi urzą­
dzeniom co Jo studyów prawniczych w porówna­
niu z obowiązującemi gdzieindziej — ale z dru­
giej strony zaprzeczyć się nie da, że pod wielu 
względami reforma jest pożądaną i wskazaną. — 
Rozporządzeniem ministeryalnem z d. i s.erpnią 
1885 r, 1. 13996, uczyniono krok w tym kitc- 
runku, ale uregulowano wtedy tylko niektóre do 
obu pierwszych lat studyów prawniczych odno­
szące się punkta, co do których zmiana szcze­
gólniej była naglącą Pragnę teraz pójść dalej w 
tym kierunku i zmienić także inne postanuWie- 
nia co do studyów prawniczych, o ile one zmia­
ny potrzebują. W prawdzie ze stroDy kilku kole­
giów profesorów czyniono w ostatnich latach kil­
kakrotnie motywowane wnioski co do zmiany 
niektórych postanowień; obecnie jednak należało- 
b j ' t e  kwestye w związku ze sobą rozważyć, i za­
stanowić się, jakie zmiany w porządku nauk ze 
względu na poezjnione doświadczenia i postępu­
jący rozwój umiejętności byłyby potrzebne. U- 
praszam przeto kolegium prufesoiskie, aby wzię­
ło pod obrady taką rewizyę parz^dku praw ni- 
czych studyów i egzaminów, i poczyniło moty­
wowane wnioski. Nie chcąc opinii kolegium pro­
fesorów w jakikolwiek sposób ograniczać, zauwa­
żam, że przy naradach tych szczególniej nastę­
pujące punkta Laieży wziąć pod rozwagę:

1) Czy wszystkie d o ty c h c z a so w e  o b o wT i ą z- 
k o w e  p r z e d m i o t y  i z dotychczasowym wy­
miarem goaziii tudzież w dotychczasowem nastę­
pstwie mają być zachowane, albo jakie zmiany 
byłyby w tym względzie pożądane? 2) Czy nie 
należałoby n o w y c h  p r z e d m i o t ó w  zapro­
wadzić, jako obowiązujące, a ewentualnie w któ­
rym roku i i’ jakim wymiarem godzin? Przy tym 
punkcie trzeba^szczególniei uwzględnić, jakie sta­
nowisko przyznać należy ogólnemu i austryackie- 
mu prawu państwowemu (prawo konstytucyjne i 
adm inistracyjne). 3) W związku ż pytaniam i 1) 
i 2) należy rozważyć, jakie zmiany byłyby do 
dokonania co do przedmiotów egzaminów pań­
stwowych. 4) Czy nie należałoby sądowniczego 
egzaminu państwowego ze względu na objętość

pu.edmiotów podzielić na dwa egzamina? 5) Ja ­
kie zmiany są pożądane w egzaminach państwo­
wych po za kwestyą przedmiotów egzaminów? 
6) Czy w urządzeniu studyów i egzaminów nie 
należałoby uwzględnić tego, czy kandydat wybie­
ra sobie służbę sądową, czy administracyjną jako 
przyszły zawód? 7) Jakich środków należałoby 
użyć, ażeby podnieść pilne i regularne studyum 
prawa, a zwłaszcza podnieść tak bardzo upadłą, 
frekwencyę kolegiów? 8) O ile można na przy­
szłość zezwolić na dopuszczenie dó egzaminów 
państwowych na podstawie stuJyów  prywatnych?

Wniosków kolegium profesorów oczekuję do 
dnia 1 stycznia 1887.

W iedeń, 7 sierpn.a 1886
II. Do akademickich senatów wszystkich uni­

wersytetów.
Od lat już wielu podnosiły kom petentne koła o- 

bawę, ze wskutek nieuzasadnionego obniżenia wy­
magań, czynionych starającym się o uzyskanie 
veniatu legendi, i n s t y t u c y a  p r y w a t n y c h  
d o c e n t ó w  n a  r  aż o n ą j e s f n a  n i e b  ez p i e- 
c z e u s t w o  u t r a t y  n a l e ż n e g o  j e j  z n a- 
c z e n i a .  Zarząd, spraw oświaty miał zatem przed 
sobą kwestyę, czy niebezpieczeństwu temu nie 
mogłaby skutecznie zaradzić z m i a n a  p r z e p i ­
s ó w  h a b i l i t a c y j n y c h .  R eskrypt ministery- 
alny z 22 stycznia 1873 r. 1. 15131 wezwał se­
naty akademickie do dania w tytn względzie o- 
pinii, ale rozpoczęte wówczas obrady nie dopro­
wadziły do żadnych rezultatów. Zamierzam ba­
czną zwrócić uwagę na tę, dla postępu umi iję- 
tnośei i pomyślnego rozwoju uniwersytetów 
bardzo ważną kwestyę. Zanim jednak przystąpię 
do uregulowania tej sprawy, byłoby mi pożąda- 
nem, wysłuchać op nii wszystkich uniwersytetów. 
Nadesłane w r. 1873 sprawozdania dają wpraw­
dzie, co do pewnych punktów, cenny materyał, 
ale poczynione odtąd doświadczenia, jak niemniej 
zmienione pod wielu względami stosunki akade­
mickie, podadzą niezawodnie nowe podstawy do 
osądzenia tej kwestyi. Zechce przmo senat aka­
demicki, na podstawie opinii fakultetów z uwzglę­
dnieniem odbytych w roku 1873 narad złożyć 
szczegółowe sprawozdanie, c zy . i w jakim kie­
runku obowiązujące przepisy habilitacyjne wyma­
gają reformy, i w jaki sposób należałoby doko­
nać pożądanych zmian. Należy przy te m szcze­
gólniej wziąć pod rozwagę, czy przy tych przed- 
m 'ota(h, które wymagają dem onstracji przy nau­
ce, jak prawie przy wszystkich przedmiotach wy­
działu lekarskiego a wielu przedmiotach filozofi­
cznego, nie należałoby od habilitanta żądać u- 
dowodnienia, iż jest w stanie udzielać odpowie­
dniej nauki.

Sprawozdania oczekuję niewątpliwie do końca 
listopada r. b.

Wiedeń, 31 lipca 1886.

W yższa szkoła rolnicza w Du- 
blanach.

i i .
(Ciąg dalszy).

Poznaliśmy środki materyalne szkoły. Od for­
my przejdźmy do ducha. Tu jednak ustaje wy­
mowa zawarta w liczbie i statystycznera wyli­
czaniu i opisywaniu, tu rzecz do przedstawienia 
trudniejsza. Nio ma miary ani wagi do m ierze­
nia wartości ludzi. A w znacznej części właśnie

0 ludzi tu chodzi, bo nie sam system, ale lu­
dzie stanowią ducha insty tucji. Sąd o ludziach 
zawsze musi mieć cechę subjektywną. Tego rad- 
bym, ale nie mogę w zupełność uniknąć. Dla 
ułatwienia sobie zadania i ubezpieczenia, o ile 
możności, objektywności, przeprowadzę porówna­
nie. porówmame Dublan z jednym  z uniwersyte­
ckich instytutów rolniczych w Niemczech, mia­
nowicie z instytutem  w Ęalle, który znam z wła­
snej obserwacyi. Insty tu t ten jest jednym z naj­
popularniejszych i najliczniej uczęszczanych. Sta­
nowi on częóó układową wycżiału filozoficznego 
uniwersytetu i wydaje dyplomy doktorskie. W 
kraju, gdzie tyle jest podobnych instytucyj, rzecz 
naturalna, że każda ma swoje specyalności. Spe- 
cyalność Halle stanowią profesorowie M aerker i 
E iichner i ich Iaboratorya. Pierwszy wykłada 
chemię rolniczą, będąc zarazem kierownikiem 
stacyi doświadczalnej, która działalność swą roz­
szerza na całą, wysoko pod względem kuitury 
stojącą, prowincyę saską. Ta piowincya wciąż się 
ze stacyą znosi, zostaje z nią w stosunkach, a 
w ton sposób, jak słusznie zauważono, staje się 
cała polem doświadezalnem Maerkera. Profesor 
K iichner jest speeyalistą w tcchnologi' nabiału 
a posiada też niepospolite środki w swem labo- 
ratoryum. Te to specyalności Halle trzeba z po­
równania wyłączyć. Ale do porównania takiego 
truJnoby znaleść przedmiot i w samych Niem­
czech. I  w Dublanach jest jednaL technologia 
nabiału wykładaną, a co do chemii rolniczej, t£ 
wykładaną jest obszernie i Wyezerpi jąco, a że 
dobrze, to świadczysamc nazwisko prof.Godlewskie- 
go. A naw et porównania z Halle nie trzeba się 
tak bardzo obawiać, zwłaszcza obecnie, gdy pole 
doświadczalne, jakeśmy powiedzieli, lepiej wyzy- 
skanem ma zostać. W ielka bowiem i wpływowa 
stacya doświadczalna halleńska, nie służy bezpo 
średnio do żadnego użytku ogółowi uczniów. Z 
niej korzystają tylko tacy, co specyalnie w tej 
gałęzi pracować pragną i tu tylko Dublany o kon- 
kurencyi myśleć nie mogą, ale i konkurować nie 
myślą i  nie usiłują. Rolnictwo (co do szczegól­
nej części, bu ponc me w zupełności) tudzież or­
ganizację wykłada profesora Ktihn, jedna z p ier­
wszych powag w Niemczech, dyrektor instytutu. 
A chociaż niewielu spotkałem takich, jak Kiihn, 
prolesorów, gdy mi trzeba poszukać porównania, 
najpierw mi zawsze na myśl przychodzi profesor 
Lubomęski. Je s t w charakterze wykładu coś, co 
tych dwóch nauczycieli podobnymi sobie czyni, 
j o „coś“ nazwałbym życiem na katedrze. Leży 
to może po części w temperamencie, ale okazuje
1 przelewa w słuchaczy gorące zamiłowanie prze­
dmiotu. W zespoleniu z umiejętnością jasnego i 
logicznego a barwnego przedstawienia rzeczy 
stanowi to dar wymowy z katedry nie każdemu 
dany, ale tez przoz wielu z naszych profesorów uni­
wersyteckich systematycznie zaniedbywany. Dar 
ten posiada profesor L. w wysokim stopniu.

Teraz, jeżeli kto pytając, o wewnętrzną wartość 
wykładu przytoczy, że Kiihn jest znaną w pi­
śmiennictwie powagą, jako uczony i badacz sa­
modzielny, to na to mu odpowiem, że Kiihn ży­
je  w Niemczech, gdzie są tacy, co uczone prace 
czytają, że ma na usługi zuakomite środki a 
wreszcie, że w kraju jego ludzi tej m iary umieją 
należycie cenić. Czemby on był u nas, u nas. 
gdzie podobno, gdy szukano dyrektora dla szko­
ły dubiańsklej — w Niemczech się dowiedziano 
o istnieniu w Galicyi Lubomęskiego?! Zresztą na 
porównaniu z wykładem Kiihua, pod względem 
wewnętrznej wan.ości, wykład naszego profesora, 
nic nie traci. Gruntowność fachowego wykształ­

cenia, długa praktyka, ciągły postęp z nauką i 
ciągłe zetknięcie z życiem oto co się składa na 
wewnętrzną wartość tego wykładu. Z tem łą izy  
się dokładna znajomość i sumienne uwzględnie­
nie stosunków krajowych. D latego , gdyby ;ias 
kto pytał, czy w Halle, czy w Dublanach więcej 
z wykładu rolnictwa skorzystać można, to mając 
na uwadze rasze potrzeby i s to sunk i, odpowie­
dzielibyśmy stanow czo, żo w Dublanach. Obok 
wykładów korzysta się tu też wiele z konwersa- 
to ryum , na którem w yrr.aua zdań pobudza do 
krytycznego myślenia, a zbliżenie się do profeso­
ra daje sposobność do podniesienia wielu pytań, 
wyjaśnienia wielu wątpliwości. Czego jndnak fu 
dotąd nie dostawało —  a co stanowiło brak do­
tkliwy — to laboratoryum rolniczego i odpowie­
dnio prowadzonegc doświadczalnego pola. Że teD 
brak teraz zostanie usuniętym  choć w części na 
razie, jużeśmy mówili.

To samo zdanie co o ro'nictwie wypowiemy i 
o organizacji Pomijając to , że tn w większym 
jeszcze stopniu rzecz stosować trzeba dc miejsco­
wych warunków — a prof. Lubomęski i tutaj to 
czyni — powiemy jeszcze coś więcej: że ibgo 
wykład organizacyi je s t zupełnie oryginalnym  i 
ma niektóre ważne przed wszystkiemi niemiec- 
kiemi wykładami zaleiy. Niem cy w nauce orga­
nizacyi nie mogą się pozbyć pewnego kategory­
zowania, tworzenia oderwanych pojęć i zbytniego 
akcentowania a niewolniczego przeprowadzania 
jakiegoś systemu. Tak np. kwestya wyceniania 
produktów nie mających ceny targowej, jest tam 
prawdziwą stajnią augiaszową, do której wymie­
cenia jednak, pomimo wielu zakasujących ręka­
wy, Herkules się nie znalazł. Teorya obala teo- 
ryę, aby znów zostać obaloną, sięgają one aż po 
wyższą matematykę i z nią też nic nie mogę po­
radzić. Ile trudu kosztuje uczn.a zrozumienie, co 
w wykładzie organizacyi ma rzeczywiście dla nie­
go wartość praktyczną a co powiedziunem było 
tylko ad majorem Dei gloriom, o tem wie tylko 
ten, kto się z tem zetkną«. Dlatego ci uczniowie, 
którzy skończywszy Dublany, odwiedzali potem 
niemieckie szkoły, nie mogą się nack walić wy­
kładu organizacyi prof. Lubomęskiego. W tym  
względzie przesadzają nawet, bo wykład ten  nie 
jest. tak wykończony, jak w yd ad rolnictwa. W ła­
ściwie bowiem prof. L. zastępuje tylko brakują­
cego obecnie profesora organizacyi, którego je­
dnak mimo prób i usiłowań znaleźć się dotąd 
nie udało. Swoją drogą równej m iary nauczycie) 
nie prędko się znajdzie.

A le idźmy d a le j; przypatrzm y się nauce ho 
dowli. I  znowu to, co o wewnętrznej wartości 
tam tych wykładów powiedzieliśmy —  tutaj po- 
wtorzyćby nam wypadło. Prof. Pańkowski, jako 
hodowca, byłby chlubą każdej szkoły zagranicznej. 
Co do formy tylko wykładu ustępuje przed po 
przednio scharakteryzowanym nauczycielem. Za 
to jako dem onstrator jest wprost nieocenionym 
D em onstracje te są zarazem konwersatoryami, 
w których omawia się okolicznościowo rozmaite 
kwestye hodowlane. Gdybyśmy tu chcieli prze­
prowadzić porównanie z Halle — to najpierw 
spotkalibyśm y się znowu z K iihnem , który wy­
kłada część ogólną nauki. W ykład ten jest wy­
bornym, ale nam  znowu niezupełnie odpowiada, 
a po części mniej nawet, niż wykład rolnictwa. 
(W  podstawowych zapatrywaniach zresztą Pań 
kowski i Kiihn zbliżają się do s ieb ie , zbliżając 
się zarazem do Nathusiusa w przeciwstawieniu do 
nauki Settegasfa). Co zaś do szczególnych dzia­
łów hodowli, to Halle wprost nie może w p r z y ­
b l i ż e n i u  n a w e t  równać się z Dublanami.

Wreszcie pod względem środków naukowych, po­
mijając laboratoryum Kirchnera do technologii 
nabiału, nie mamy czego tak bardzo zazdrościć. 
Pizedewszystkiem nie tych okazów Dydła i owiec 
innych kontynentów, okczów częucią deiko schwy­
tanych, tych gajali, jaków, zebu itd., które są 
też spocyalnością hallenską. Jednegc w Dublanach 
irakuje — t. j. umiejętnych i ścisłych dośwud- 
czeń, dotyczącycn żywieniu zwierząt gospodarskich, 
doświadczeń posługujących się rozbiorem chemi­
cznym itarmy, wagę i miarą, badaniem mikiosko- 
pijnem odchodów. To powinno wziąć na siebie 
przyszłe laboratoryum rolnicze, w szczególności 
jego oddział hodowlany.

Dla dopełnienia porównań tyczących się przed­
miotów fachowych, dodamy, że lubo tv nas wy­
kład rachuukowuśc' pozostawia nieco do życzenia 
mianowicie w kierunku piaktyczn/ui, bo pużąda- 
nemby było, aby uczniowie pruerabiałi przykłady, 
to jeansk nie ma co myśleć o porównywaniu, 
bo w Halle jest on niżej wszelkiej krytyki. Leżnio- 
wie też âm wzywają pomocy ogłaszających się 
nauczycieli prywatnyeh. Co do nauk pomocni 
czych pominąć nic mogę dwóch, inne mają zna­
czenie uboczne, kkechanika i budownictwo wy 
kiadane są w Dublanach tak wyczerpująco jak 
mało gdzie. Go do budownictwa powiedziałbym, 
że nawet go może za wiele. Ale brak okazów 
przeszkadza zupełnemu wyzyskaniu tego wykła­
du. Wykład mechaniki rolniczbj przy naznaczo­
nym mu obszernym zakresie i przy sumienności 
i wiedzy prof. Rylskiego nie pozostawiałby nic 
do życzen a — gdybyśmy poprzestali na poró­
wnaniu go z wzorami niemieckiemu Przy nich 
nic traci on nic, lecz zarówno z niemi cierpi na 
to , że jest nie. dość praktycznie wyzyskanym 
Ale tu o owe porównanie nam tylko chodziło, 
projekti zostawmy na koniec. (C. d. n.)

Z dzienników rosyjskich.
(Biały Kruk w publicystyce rosyjskiej).

Petersburski Oraedanin (obywatel) orgas a ij-  
siokratycznych sfer rosyjdkicn, redagowany przez 
kniazia Kieszczeraki ig o , z powodu wizyty 
arcyksięćia Karola Ludwika w Petersburgi' i li­
cznych głosów prasy, utrzymującej, iż pobyt ar- 
cykśięcia musi m.eć polityczne znaczenie, zape­
wnia, iż w Peterhofie niezawodnie najmniej 
zajmować się będą polityką.

Lecz nie te zapewnienia nadają artykułowi 
Mieszczerskifcgo cechę wyróżniającą go baidzo 
bardzo korzyrtnie z powodu inn/rh  artykułów 
całej prasy rosyjskiej na temat stosunków Bosyi 
z Austryą i Prusami. Pogląd na stosunek Bosyi 
do Polaków wypowiedziany v  poniżej przytoczo­
nym artykule, jest białym krukiem w całej rzec 
można — publicystyce rosyjskiej.

Graidanin  sądzi, że społeczeństwo rosyjskie 
zaczyna pojmować, iż Niemcy za wiele na ołta­
rzu przyjaźni rosyjsko-niemieckiej składają kwia­
tów krasomówstwa, a sby* mało. nic prawie cen­
nych darów. Dla pism niemiecirich dianowi to 
jakby niespodziankę. Albo jest w tem naiwność, 
albo jakaś nowa, wyrafinowana rachuba. Że zać 
Niemca, piszącego w takt pod batutę- żelaznego 
kapclerza, o naiwność posądzać trudno, więc 
owo z głupia ii Ant zdumienie prasy niemieckiej, 
w obec zapewnień naszych, że niemiecks opieka 
jest nam niepotrzebna, ma w łaścw ie to drugie 
znaczenie.

„Zresztą, tak ze strony Niemców, jak i prze-
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M atka zawahała się chwilkę.
—  Powiedz mi drogie dziecię , lecz szczerą 

praw dę....
— M am o! — odparła z żalem , — nie mam 

zwyczaju kłamać.
— Nie oskarżam cię, lecz są odcienie w wy- 

powiedzen-u prawdy.
— Nie nauczyłaś mnie ukrywać myśli przed 

tobą.
— Czy z przykrością opuściłabyś Montreux ?
— Dziś z w ielką.
— Dlb czego ?
— Jest mi dobrze i ,  jeżeli nie mogę być w 

k ra ju , rada tu zostanę.
— Mogłybyśmy korzystać z pięknych dni i

p o w ró c ić .
— Dobrze mamo, lecz wtedy, gdy nasza opie­

ka przestanie być niezbędną.
Matka bała się. zmuszać dziewczę do wyznań, 

dodała je d n a k :
— Dawniej rw a ła ś Się do powrotu.
— Bezczynność dokuczała mi.
Zam lkły obie. Czuły, że.m im o usiłowań, nie 

mogą się zdobyć na serdeczność i szczerość. 
Czuły, że każda z nich kryje na dnie serca nie­
dopowiedzianą myśl.

Milczenie było ciężkie i denerwujące dla. obu. 
M atka zamyślona siedziała w fotelu , dziewczyna, 
cbodząc po pokoju, zatrzymała się przy oknie i 
patrzyła na łodzie o biąłych żaglach, przesuwa­
jących się po powierzchni wody. Odwróciła się

szybko i postąpiła naprzód; matka otworzyłr r a ­
miona.

— Mamo! —  szeptała, tuląc s ię , — jakaś 
siła więzi myśli moje przy jego łóżku, z upodo­
baniem patrzę w tę bladą, chudą tw arz, słyszę 
dotąd szept jego głosu i czuję promienie oczu 
na mej twarzy.

— Id ź m y , —  zawołała matka.
— I  po cóż? Fatalizm rzucił nas na jego dro­

g ę , czekajmy co los da. Jeżeli to są ostatnie je ­
go chw ile, —  a niczego od nas nie żąda, jak 
ty lko, aby mu czasem dłoń położyć na rozpalo- 
nem  czole, —  uciekać?. . Mamo, ja się nie bo­
ję  śmierci i jeżeli .»na przyjdzie....

— Pokochasz g o , —- rzekła matka.
— Dotąd nikt mnie z obcych nie szukał.
— Byłaś dzieckiem.
—  Jeżeli gn stracę, to... nie na długo chciała 

powiedzieć, lecz się zatrzymała. Tyleśmy mamo 
na świecie straeiły, tyle nadziei i tylu kochanych.

— Po cóż więc mamy....
— P raw da, lecz uciekać, byłoby zdradą na­

szych uczuć i naszych zasad. W stydziłybyśmy 
się w obec siebie samych. N ie, nie uciekniemy, 
a stanie s ie j co losy'każą.

Służąca ukazała s ę we drzwiach
—  Doktor i chory proszą panienkę,— oświad­

czyła.
Dziewczę lekko się zarumieniło.
— Słyszysz mamo, a tyś chciała uciekać. Po­

trzebują nas, nie mogą się bez nas obejść.
Pocałowała matkę w czoło i wybiegła.

ni.
Po ośmiu długich dniach i dłuższych jeszcze 

nocach przysunięto łóżko chorego do otwartego 
okna.

Milczące, zamrożone Alpy, podobne do zbitych 
w m asę skamieniałych olbrzymów, trzymały straż 
od południa; u ich stóp jezioro odbijało pro­
mienie słońca w mieniących się barwach

: Chory patrzył na te piękności, jakie tworzyły 
wieczne zapasy ognia i wody, oświetlone słońcem.

—  Jeżeli się wzniesiemy na wysokości, z któ­
rych nie widać walki małej, drobiazgowej, a tyl­
ko jej rezultaty, odczuwamy w tej chwili harmo- 
nję tego świata —  mówił młody człowiek, wpa­
trując się w białe, śnieżne szczyty i niebieską 
przestrzeń, łączącą w jednę całość wodę ze skle­
pieniem nieba.

— Jako zwolennicy harm onji, bądźmy na wy­
sokościach —  odpowiedziało dziewczę wesoło.

Młudzieniec przeniósł na nią wzrok swych 
niebieskich oczu. dużych i świecących niewyga- 
słemi cierpieniami.

—  Musielibyśmy mieć skrzydła — odparł. Pani 
je  masz stworzone z najpiękniejszych piór fan- 
tazyi i optymizmu, dobroci i wiary w ludzi. Spoj­
rzyj w lustro i  patrz jak one są piękne.

Dziewczę mimowolnie spojrzało.
— Nie widzę ic h , — odpowiedziała z uśm ie­

chem.
— Ja  widzę, tak samo, jak  je  widziałem pod­

czas długich nocy, kiedy dłoń twoją kładłaś na 
rozpalonem mem czole Wtedy nie złorzeczyłem 
losow i, że mi wrócił życie.

—  Dziś mu pan złorzeczysz?
— N ie, — odpowiedział serdeczn.e. Kiedy 

znowu nadzięja zapala przed nami swe ognie, 
budzą się pragnienia, chociaż się czasem jeszcze 
tęskni za wiecznym snem, bez marzeń i przebu­
dzenia.

— Tęsknisz p a n . — powtórzyło dziewczę.
Głos jej drżał żalem.
— Truano odrazu zapomnieć niedaw nych pra­

gnień i marzeń.
— Byłeś pan nieszczęśliwy w życiu?
— Czy nieszczęśliwy ? Nie wiem. Stało się tyl­

ko to, co się stać musiało, gdy ja  byłem pewny, 
że się powinno stać inaczej. W ykreśliłem egoizm 
i siłę brutalną z objawów życia mego, a zastąpi­
łem  je poświęceniem i sprawiedliwością. Ztąd

źródło mego nieszczęścia. Poświęcenie zwycięż* 
siłę i egoizm po latach stu, a sprawiedliwość do­
sięga krzywdzących, gdy już pokrzywdzonych nie 
stanie.

— Mimo to zawody i rozczarowania są jedna­
kie i jednakowo bolą.

— Przegrałem  życie, — odrzekł. Patrzyłem , 
jak ideały moje jedne po drugich kładły się do 
grobu. Cóż dziw nego, że pragnąłem  pójść za 
niemi.

— Lecz teraz już nie pragniosz. Gdy jedne 
ideały upadają, musimy tworzyć inne. To są 
dzieje naszych serc.

—  Trzeba mieć na to siły.
— Znajdą się! — zawołało dziewczę i zawsty­

dziło się swego zapału. Dziś już pan pragniesz 
ż y ć , a że bez ideałów byłoby ci ciężko i sm u­
tn o , trzeba ich szukać.

— Pomożesz mi pani ?
—  Nie sądzę, aDy pomoc moja była potrze­

bną. Tyle jest do zrobienia na świecie.
Spojrzał na nią wzrokiem sym patyi, sm utku i 

ooawy.
Dziewczę nie zniosło tego spojrzeń,#, było pe­

wne . że ma dar czytać na duie jej serca.
— Patrz pan — odezwała się aby odwróc.ć 

jego wzrok, — statek przypływa koła burzą wo­
dę , rozbijając ją  st kryształowe krople. Na po­
kładzie w esołość; śmiechy aoU tują do nas.

Młodzieniec odwrócił g łow ę, wpatrując się z 
rozbudzającem się pragnieniem życia. Z pokładu 
odezwały się dźwięki muzyki i dobrze podziałały 
na nerwy i bieg myśli obojga. W yciągnął rękę 
do dziewczęcia i podaną poniósł do ust.

Dziękujesz mi p an ?  Za statek parowy, 
przybijający do brzegu? Nie sprowadziłam go. 
Może za m uzykę, — nie kazałam grac

—  Za uratowane życie, —  odpowiedział
— Prawda, świat ten  widziany na pew ną od­

leg łość , jest piękny. Jeżeli nie mamy skizydeł, 
patrzmy na mego z wysokości naszego umysłu.

— Na odległość naszej litości, — dokończył.
— Nazywaj pan, jak się panu podoba, lecz 

patrzmy na niego z wysokości naszych dobrych 
instynktów, skłonności do przebaczali.

— Gdyby to można! Żyjąc, nałoży stanąć do 
szeregu i walczyć obok innych.

— Niekoniecznie walczyć w szeregu — wałku 
jest różną.

Młodzieniec się uśmiechnął, iak się uśmiecha 
do dziecka, które głośno wypowiada swoje ma­
rzenia.

Statek odpłynął, muzykę uniósł wiatr na ska 
uste brzegi południ- , słonce, zniżajac się na za­
chód, rzucało wielkiemi snopami światło i ciepło 
Cisza zaległa dolinę; powieki oczu młodzieńca 
zaciężyły ołow iem , zamknął j e , upojony świeżo­
ścią. powietrza i radością życia. Dziewczę stało 
przy nim, patrząc na bladą twarz i oddech szyb­
ki . letz spokojny. Gdy była pew ną , że u sn ą ł, 
położyła dłoń na jego czole i toym ała ją a/ugo 
z wiarą, że mu to siły przywraca

Wyobrażała go sobie zdrowego i silnego, po­
godzonego z życiem , pełnego energii i zapału, 
dążącego do wielsich ideałów, która mu ona 
p „d8zepnęłf. I de niej po promieniach światła 
spływała nadzieja do niej uzarami przyrody 
uśmiechało się życie.

Cicho otworzyły się drzw; , whbzIi matka; —  
dziewczę daiąc jej znaki ostrożność1, przywołało 
ją do s ieb ie :

—  Oto jest moje dzieło, —  szepnęła i roz­
promieniona, a jednocześnie zawstydzona, ukryła 
głowę w jej ramionacn.

— Kto on jest ? —  pytała ją matka po zaeho' 
dz>e słońca, na drodze otaczającej jezioro.

— O czci wy człowiek, — odpowiedziała. I  cóż 
nas więcej obchodzić może.

— Wszystko, moje dziecko
(Dok. n a st)
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ddnoŁ/al fcibiii ks Biwi irL-o. wianem' ten nie jest 
nowy.

„ K i e d y  B i s  m a r k  p o c z y n  a p o d  n a s z ą  
g r a n i c ą  n a  w s z e l k i  w y p a d e k  g r o m a ­
d z i ć  w o j s k a ,  w t e d y  n a t y c h m i a s t  k a ­
ż e  s w o i m  o r g a n o m ,  a b y  w y s t ę p o w a ł y  
z p ł a c z e m  i s k a r g a m i  z p o w o d u  k o n- 
c e n t r a c y i  r o s y j s k i c h  w o j s k  n a d  g r a ­
n i c ą  p r u s k ą .

„Kiedy Bismarkowi przyjdzie na myśl zadać 
cios naszej polityce ekonomicznej, jaką nową ta ­
ryfą, wtedy jego gazety rozpisują się z żalami 
nad Rosyą, która ciemięży handel pruski różne- 
mi umyślnemi rcpresaliami.

„Kiedy nareszcie spostrzeże że tu i uwazic 
ktoś z nas przetarłszy .oczy, trzeźwo spojrzy i po­
wie : „jednakowoż, do licha, my jesteśm y w cał­
kowitej zawisłości od Berlina, trzebaby raz z tern 
skończyć" —  wtedy puszcza w kurs książę kan­
clerz artykuły ubolewające nad tonem prasy ro 
syjskiej, „odstępującej od tradycyi", ingorującej 
długoletnią przyjaźń „dwóch dobrych sąsia­
dów i t. d.

„Ale jak się zdarzy, że i to nie skutkuje, wte 
dy kanclerz zdobywa się na jakiś „ t r u c “. Tu- 
Uj Bismark je s t  mistrzem, a już to najmilszy 
mu jest le truc du poUMtsme. W i ę c  p o c z y n a  
t r w c ż y ć  n a s  p o l s k ą  r e w o l u c y ą  i za-  
i z e k a ć  s i ę ,  ż e  w s z y s l k o c o g u b i  R o s y  ę 
e k o n o m i c z n i e  i p o l i t y c z n i e ,  j e s t  P o -  
k ó w  d z i e ł e m ,  a p o c h o d z i  s t ą d ,  ż e  m y  
R o s y a n i e  n i e  d o ś ć  d u s i m y  P o l a k ó w  
I  wtedy proponi^je nam  Bismark maleńką par­
tie de pkusir, zawierającą się w słow ach: d u ś ­
m y  P o l a k ó w  n a  w s p ó ł k ę  — zaei.ra ręce 
przekonany o naszjj ślepocie i powiada do swo­
ich . „Ja tych głupich Bosyan zaprzątnę Polaka­
mi. a tymczasem capnę cząstkę Rosyi i jej ży­
cia ekonomicznego troszeczkę"...

„ I  ta polityka udawała się Bismarkowi prze- 
wybornie, a wymownym tego dewodem jest 
K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,  w k t ó r e m  m y  w y ­
t ę ż a m y  s w a  s i ł y  n a  d r ę c z e n i e  p o l s k o ­
ś c i ,  o t w i e i s j ą c  t y l k o  n a  ś c i ę ż a j  w r o ­
t a  P r a s o m .  t a k  s a m o  j a K  p r z e d  s i ę-  
w z i ą w s z y  r u s y f i k a c y ę  k r a j u  Z a c h o ­
d n i e g o ,  c a ł ą  g r a n i c ę  u p s t r z y l i ś m y  
t y l k o  s o b i e  k o l o n i a m i  p r u s k i e m i " . . .

„Dyplomacya nasza nie od dziś urabia sob:e 
urojone bożyszcza w polityce europejskiej. Dy­
plomaci Katarzyny I I  uroili sobie takie bożyszcze 
w osobie Fryderyka W  , którego też Rosya ob­
darzyła fundamentem dzisiejszych P ru s , i to w 
niewiele lat po tem , jak rosyjskie wojbka zawła­
dnąwszy Berlinem, dały mu swojego gubernatora 
i zaprowadziły swoją polieyę.

„ D y p l o m a c i  t e j ż e  K a t a r z y n y  p o s p i e ­
s z y l i  s k ł o n i ć  j ą  d o  r o z b i o r u  P o l s k i ,  
d o  n aj  w i ę k s z e g o  b ł ę d u ,  p o p e ł n i o n e ­
g o  k i e d y k o l w i e k  p r z e z  R o s j ę ,  m a j ą ­
c ą  p r a w o  d o  w s z y s t k i e g o .  Dyplomaci Ale­
ksandra I  spr&wili, że staliśmy się przyczyną i 
ofiarą wszystkich sukcesów austryackich i pru­
skich , a oddawszy nam w udziale ruinę i spu­
stoszenie, na pół wieku starczyć mające, to wszy­
stko dla ocalenia Austryi i P r u s . a potem dla 
odrodzenia i umocnienia tychże Prus i Austryi. 
Dyplomaci Mikołaja I  dali nam  kampanię wę­
gierską i długie lata polityki, której ywilncze- 
niem  stała się jedność Germanii i potęga Prus. 
W  jednym  tylko roku 1848 wybawiliśmy Au- 
stryę od powstania Węgrów, a Prusy od rewoiu- 
cyi. Koronę zaś tej działalności naszych dyplo­
matów, stanowi korzenie się w proch przed Na­
poleonem III, a potem przed Bismarkiem, -  ko­
ronę, której ostatni klejnot to kongres berliński.

„Co rohić, spyta kto może, — co robić?
„Nie śmiem nic złego powiedzieć o dzisiej­

szych dyplomatach naszych... tem bardziej, że to 
ludzie dobrzy, ale śmimn tw ierdzić, że od -n ia , 
w którym  przyszłoby szanownemu N. K. Gier- 
sowi do głowy mianować na urzędy dyplomaty­
czne zamiast Lenjaiuinków wychodzących z li­
ceów i kancelaryj dyplomatycznych , ludzi oręża 
na Kaukazie lub w Turkiestanie, walczących za 
honor Bosyi, zakład trzymam, że ruk nie upłym e 
a Bismark okaże się mniej rozumnym i mm >j 
żelaznym."

„Wieczory Wielkopolanina"
Pod powyższym tytułem  wyszła we Lwowie 

książeczka, wywołana ostatniem i wypadkami po- 
litycznem i a głównie nam iętnem  ze strony Bis- 
marka wydaniem walki Polakom. Autor, wido­
cznie nie dziś dopiero wstępujący w szeregi p u ­
blicystów, a dokładnie ob^nąjomiouy z współcze- 
snem i dziejami i współczesną naszą i obcą pu­
blicystyką, w szeregu artykułów, zebranych w je ­
dną całość, ocenia politykę P rus wobec Polski, 
gorąco w zjw a kraj do solidarnej obrony najwyż­
szych narodowych interesów, i podaje Liczne, go­
dne uwagi rady, jak w tej obronie postępować. 
Może nam jeszcze przyjdzie wrócić do tej cen 
nej publikacy — dziś zachęcając czytelników, by 
ją  wzięli do r ę k i , podajemy z niej ciekawe dwu 
ustępy, odnoszące się do polityki Bismarka wobec 
Polski i Rosyi w czasie powstania z r. 1863 i 
po ni. m. A utor wtajemniczony dobrze w sprawy 
powstania, p isze :

W  mowie sejmowej zrobił ks. Bismark kilka 
bardzo ważnych wzmianek o powstaniu 1863/4 r. 
i powodach swojej antipolskiej polityki. Mówiąc
0 konw encji (6 lutego 1863), zawartej przez ge­
nerała Alwenslebena z Rosyą, w której Prusy 
zobowiązały się do udzielenia zbrojnej pomocy 
przeciwko powstaniu 1863 r. wyznał, iż była ona 
pułapkę na Rosyę, bo za cenę przyobiecanej po­
mocy chciał ją pozyskać i pozyskał dla swojej 
memiecko-n&rodowej polityki zjednoczenia.

Z wyznan a tego już jako wniosek wynika, że 
gdyby Rosyi nie był udzielił swojego poparcia
1 w dalszym ciągu, gdyby systematowi wyniszcze­
nia Polaków, zarządzonemu w zaborze moskiew­
skim przez rząd carski, nie był sekundował anti- 
polską polityką w zaborze pruskim  — nie byłby 
mógł pokonać Danii, Austryi i Francyi, nie był­
by z karty europejskiej usunął Królestwa Hano­
werskiego i kilku innych państw mniejszych nie­
mieckich i m e zdołałby utworzyć cesarstwa nie­
mieckiego, z królem pruskim W ilhelm em , jako 
cesarzem na czele.

Niemcy nie zostały oswobodzone, lecz przez 
Prusy przemocą opanowane.

Gdy inne m ocarstwa szukają chwały w oswo­

bodzeniu ujarzmionego narodu — książę Bismark 
usiłuje Niemcom na szczycie potęgi wmówić po­
słannictw o tępienia obcych narodowości i wyda­
lania cudzoziemców.

Dziwi go, że parlam ent niemiecki odsuwa ta­
kie posłannictwo, jako szkodliwa dla Niemców i 
nie chce uznać w /dalań Polaków za pożyteczne.

Przypomina więc, że jeśli Rosya zostawiła mu 
wolną rękę w środkowej Europie i pozostała przy­
chylnie neutralną, gdy państwa podcinał lub oba­
la ł, że jeżeli była życzliwym widzem budowania 
tej niemieckiej zjednoczonej potęgi, która już 
wyrosła Moskalom po nad głowę i samemu car­
stwu zagraża, to zawdzięcza to kanclerz nie cze­
mu innemu, tylko swemu antipolskiemu postępo­
waniu, czyli lej właśnie polityce, która doprowa­
dziła do wydalać Polaków nawet za paszportem 
w Prusach bawiących.

Niezmiernie te cenne wyznanie w ustach tw ór­
cy niemieckiego cesarstwa.

Więc to kosztem naszym kupił ks. Bismark 
neutialność Rosyi, w czasie zaborczych wojen; 
więc to noszą boleścią i cierpieniem Prusy roz­
szerzyły się na całe Niemcy.

Niezm iernie ważne są w tern zeznaniu kan- 
clerskiem wskazówki na przyszłość dla polityków 
europejskich, z których zapewne nie omieszkają 
skorzystać.

Jeżeli dla przypodobania się Moskwie i zyska­
nia jfcj pomocy prześladowano nas w Prusach, 
toż 1 zapewne dzisiejsze prześladowania, owe wy­
dalania, ustawy antipolskie, mowy Bismarka i 
cały ten hałas berliński musi mieć przyczynę 
podobną.

Zapewne kanclerz bv izie znowuż potrzebował 
życzliwej neutralności R osy i, jeżeli nas tak mo­
cno bije.

Coś się w Berlinie przeciwko komuś gotuje. 
Do zeznań, poczynionych przez Bismarka, je ­

steśmy w możności dodać kilka bardzo pewnych 
faktów, które pokazują, jak  Prusy zręcznie w y­
zyskiwały rozbudzone pomiędzy Moskalami na­
miętności przeciwko Polakom, jak rozżarżały prze­
ciwko nam nienawiść i pracowały nad tem, aże­
by w Petersburgu jasno na stosunki polskie nie 
patrzano i nie spostrzeżono możności załagodze­
nia kontrastów. Snać wielki miał w tem gabinet 
berliński interes, ażeby m e przyszło do porozu­
mienia Moskali z Polakami, i do koniecznego 
przedtem  usunięcia w ziemiach polskich pod rzą­
dem carskim ucisku i wynaradawiania.

W idzieliśmy z jaką skwapliwością ks. Bismark 
zaraz po wybuchu powstania pospieszył z propo- 
zycyą pomocy. Rosya, zawierając konwencyę, w 
której przyjmowała pomoc pruską przeciwko pol­
skiemu pow stan iu , nie spostrzegła kompromita- 
cyi własnej potęgi.

Gdy zaś powstanie poczęło się chylić do upad­
ku, Bismark, ażeby utworzyć zależność m oralną 
Petersburga od Berlina, posyłał nad Newę rady, 
wskazówki i plany dalszego postępowania z Po­
lakami.

Rady te obejmowały wszystko, bo cały system 
burzenia instytucyj polskich i zaprowadzenia rzą­
dów jak najtaidziej ciężkich i nienaw istnych dla 
Polaków.

Zniesienie władz autonomicznych i centraliza- 
cya na ich miejsce wprowadzona, wchodziła w 
ten plan z Berlina zalecany. W yrugowanie zaś 

języka polskiego z urzędów, z sądów i z szkół 
Królestwa Polskiego i /moskalizowanie zarządów 
oraz wycLowania publicznego, doprowadziło do 
zastanowienia się nad tem, iakicii ludzi nom ino­
wać powinien rząd carski na urzędników i pro­
fesorów? Otóż z Berlina poszła rada, żeby nie 
nominować Polaków, chociażby przychylnych rzą­
dowi moskiewskiemu — lecz samych tylko Mo­
skali lub Niemców, i to takich, którzy ani sło­
wa po polsku nie umieją i są lichego charak­
teru.

Berlin wszedł nawet w porozumienie z partyą 
szowinistów moakiewskich i dawał im w tem 
wszystkium poparcie, co czynili przeciwko Po­
lakom.

Umiarkowanie w postępowaniu z Polakami, ła­
godność i staranie o złagodzenie zbytecznej su­
rowości, było zawsze naganianem nietylko przez 
Katkowa i do niego podobnych publicystów, lecz 
także ich berlińskich kolegów. Porównanie gazet 
moskiewskich z berlińskiemi z owego czasu do­
statecznie o tem przekonywa.

Zbadanie wpływów pruskich i moskiewskich 
wzajemnie na siebie, na naszą szkodę oddziały­
wujących, byłoby dla historyi niezmiernie wa- 
żnem i pożądanem, dostarczyłoby bowiem dowo­
dów, że ile razy gabinet berliński gotował nową 
akcyę dla rozszerzenia potęgi niemieckiej, tyle 
razy krzyczano gwałtowniej na niepoprawnych 
Polaków i tym krzykiem zyskiwano na dworze 
petersburskim  i w prasie moskiewskiej przychyl­
ne usposobienie dla pruskiego działania.

Nad Bpreą znają doskonale słabe strony Mo­
skali i caratu i z artystyczną zręcznością wyzy­
skują na swoją korzyść nieuawiść ku nam wciąż 
podniecaną.

Niektórzy bystrzejszego umysłu publicyści mo­
skiewscy podpatrzyli tajemnice tej gry waśniącej 
i nie tają swojego niezadowolenia. Mówią oni, 
„ ii największym błędem było owe życzliwe przy­
patrywanie się działaniu Bismarka i powodowa­
niu się radami, jakie udzielał. Wyzyskał na ko­
rzyść swoich zaborczych planów nasze nieprzy­
jazne dla Polaków usposobienie i utworzył przy 
zachodnich naszych granicach tak wielką militar- 
ną potęgę, ,ż wątpliwem jest, czy jej sprostać 
zdołamy. Byłoby dla Rosyi mniejszą stratą, gdy­
by się była zgodziła na przywrócenie niepodle­
głości Królestwa Polskiego; — być nawel może, 
iż ta pozorna raczej niż rzeczywista strata, stała 
by się źródłem nowej dla nas potęgi. Dzisiaj je­
steśm y od Prus zależnymi, bo mc bez ich zgo­
dy ważnego począć nie m ożem y; przy Polsce 
niepodległej i nam za swój byt obowiązanej, 
mielibyśmy zupełnie wolne ruchy."

Niestety, {publicystów tak dobrze oceniających 
przyjaźń berlińską i sytuacyę, jaką wytworzyła 
radm ierna Prus potęga, jest jeszcze bardzo mało 
pomiędzy Moskalami. Ogół dopiero wtedy oceni 
błędną politykę powodowania się radami sąsiada, 
gdy na sobie samym doświadczy jej skutków.

Oprócz św iatła , jakie kanclerz rzucił na po­
budki, które go skłoniły do antipolskiej polityki, 
przypomnieć musimy słowa, jakie wyrzekł o na­
der przykrej dla Prus sytuacji zaraz po zawar­
ciu w r. J 863 konwencyi z Rosją. Przyznaje, 
iż Francya na seryo myślała interweniować zbroj­
nie w sprawie polskiej, europejska wojna była

już bliską i Prusy złączone z Rosyą byłyby zmu­
szone na zasadzie zawartej konwencyi walczyć z 
potężną koalicyą. Jeżeli do wojny nie przyszło 

i w warunkach dla ówczesnych Prus niekorzyst- 
‘ nych, i powstanie polskie zostawione było wła­
snym swoim siłom, Bismark zawdzięcza to A n­
glii, zwłaszcza też lordowi Russel.

Nam bardzo dobrze znane są ówczesne okoli­
czności i potwierdzamy w zupełności ze nanie 
kanclerza, w tem mianowicie, że Polska nie bjł.i 
w r. 1863 opuszczoną, jak się niektórym  zdaje, 
że wojna europejska nietylko była prawdopodo­
bną, ale bliską.

Napoleon I I I  niedowierzał Anglii i lękał się, 
ażeby nie przyłączyła się do Prus i Rosyi. 
W szystkie starania, aby gabinet londyński skło­
nić, jeżeli nie do udziału, to przynajmniej do za­
pewnienia o życzliwej neutralności, spełzły na 
niczem. Stary lord Russel, jakkolwiek osobiście 
Polsce przychylny, nie był życzliwym Francyi 
Nie chciał dopuścić Napoleona I I I  do kierowa­
nia losami Europy. Wojna na czele koalicji z 
Prusam i i Rosyą o sprawę polską, najpopular­
niejszą w świecie, o którą się wszystkie gabine­
ty europejskie upominały, śląc noty do P e te rs­
burga — byłaby potęgę i urok Francyi podnio­
sła i Napoleona I II  uczyniła pierwszym m onar­
chą w świecie, zwłaszcza, gdyby się była zakoń­
czyła zwycięstwem i oswobodzeniem Polski

Tego nie chciał dopuścić lord R ussel, ówcze­
sny przewodnik gabinetu londyńskiego; Napole­
on zaś bez zapewnienia się o przyjaznum w ka­
żdym wypadku zachowaniu Anglii, wojny rozpo­
czynać me chciał i nie mógł.

Z powodu więc odwiecznego współzawodnictwa 
i równie starej nieufności pomiędzy Francuzam i 
i Anglikami, ma przyszło do in terw encji i po­
wstanie w r. 1864 upadło. (D. n .)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  13 sierpnia

Niektóre dzienniki czeskie podają wiadomość, 
że żądania Czechów w s p r a w i e  o d n o w i e ­
n i a  u g o d y  a u s t r y a c k o -  w ę g i e r s k i e j  
mają obecnie większe szanso powodzenia, tak w 
kwestyi podatku od cukru jak i bankowej. W 
Peszcie ma panować prąd dla tych żądań przy ­
chylniejszy, z wyjątkiem tylko kwestyi czeskich 
napisów na banknotach, W ęgrzy bowiem upierają 
się przy tem, że tylko napis niemiecki na jednej 
a węgierski na drugiej stronie banknotu, odpo­
wiada zasadzie dualistycznej, a wprowadzenie ja­
kiegokolwiek innego języka byłoby z nią sprze­
czne. Nie obroniwszy interesu kraju w sprawie 
naftowej, będzie teraz Koło polskie musiało asy­
stować temu, jak inni w sprawie odnowienia ugody 
przeprowadzą swoje szczegółowe życzenia.

Wczoraj była siódma rocznica m ianowania hr. 
T a a f f e g o  prezydentem ministrów. Minęła ona 
bez — wielkiego entuzyazmu, tylko Politik z je ­
dnej strony » N.fr .  Pr. z drugiej o niej wspomniały. 
Organ czeski powiada, że pogląd na dotychcza­
sowe dzieje ery Taaffego n i e  m o ż e  C z e c h ó w  
p r z e j ą ć  z b y t  w i e l k i e  m z a d o w o l e n i e m .  
Z a u t o n o m i c z n y c h  n a d z i e i ,  z j a k i e  mi  
c z e s c y  p o s ł o w i e  w r .  1879 w c h o d z i l i  
d o  R a d y  p a ń s t w a  n i c  s i ę  n i e  z i ś c i ł o ,  
możnaby nawet przeciwnie t ' ierdzió, że centra- 
lizacya poczyniła postępy, chociaż „nasze stauo- 
wisko prawne jest na zawsze zabezpieczone zna- 
nem, w mowie tronowej z r. 1879 urzędowLie 
stwierdzonem zastrzeżeniem posłów czeskich." 
Politik przyznaje, żu pod względytn n a r o d o ­
w y m  Czesi w tym czasie zyskali wiele, dalej 
sądzi, że monarchia poczyniła także wielkie i po­
myślne postępy na wewnątrz, a przez to wzmo­
gło się znaczenie jej na zewnątrz. „Myśmy — 
kończy organ czeski — w tem odrodzeniu mo 
narchii rzetelnie i gorliwie współpracowali, oka­
zaliśmy przytem rzadką ofiarność, możemy się 
przeto spodziewać, że hr. Taaffe trwając przy 
zdrowych zasadach swego programu i nadal silną 
a szczęśliwą dłonią, państwem kierować będzie." 
Szkoda tylko, żu o „zasadach z r. 1879“ już da­
wno w gabinecie nr. Taaffego nie ma mowy. A 
jeżeli Czesi mają istotnie powód do zadowolenia 
z postępów, jakie w tym czasie na polu narodo- 
wern poczynili, to my nie mamy żadnego powo 
du zadowolenia. Niemczyzna w tych urzędach, 
w których ją  jeszcze centralistyczne rządy zosta­
wiły (poczta, telegraf, finanse, zarząd domen i 
lasów) trwa dalej, w kolejach skarbowych za 
rządów hr. Taaffego ją  wprowadzono. A pod 
względem ekonomicznym, to już wurost ujemnie 
zaznaczają się rzędy hrabiego Taffego w naszym 
kraju.

W zestawieniu z artykułem Politik, ciekawe 
są uwagi N . fr  Presie, która tym razem już 
nie wymyśla Taffemu od feudałów i klery kałów, 
a twierdzi tylko, że to nie ministerstwo, lecz sam 
tylko prezydent jego obchodzi siódmą rocznicę 
swych rządów, ministerstwo bowiem nie jest dziś 
ani podobne dc tego, jakiem było w r. 1879. 
„W łaśnie —  powiada —  polityka jego weszła w 
nową fazę. Po wielu nieudałych próbach przy­
wrócenia wewnętrznego pokoju przez ustępstwa 
dla federalizmu i narodowości, uzupełnił on swój 
gabinet z szeregów niemiecko-eentralistycznej biu- 
rokracyi i tak uzbrojony wstępuje w niebezpie­
czną dla każdego rządu epokę odnowienia ugody 
węgierskiej. Być może, że i to przetrwać potrafi, 
ale środki, do których już przy pierwszych roko­
waniach musiał się uciec, głosy niezadowolenia, 
które z wszystkich stron od jego własnej więk­
szości się odzywają, każą oczekiwać złych czasów. 
W każdym razie widać już, że hr. Taaffe zenit 
swój przekroczył, ponieważ z grona swoich naj­
wierniejszych zwolenników usłyszał głos : dalej 
tak nie idzie". W idzieliśmy wyżej, że Politik, 
która pierwsza to hasło wysłała, zmodyfikowała 
je  znacznie.

Całe dziennikarstwo w A ustryi i Węgrzech za­
ję te  jest reskryptem królewskim do p. Tiszy. Nie­
podobna zapisywać wszystkich głosów, zaznaczyć 
ty]Ko należy, że bez różnicy stronnictw wszyst­
kie o rg an a— z wyjątkiem skrajnej opozycyi wę­
gierskiej — wyrażają się z największem zadowo­
leniem o tem załatwieniu Drzykrej sprawy woj­
skowej , z uznaniem wielkiem dla objawionego 
w reskrypcie konstytucyjnego usposobienia króla 
w ęgierskiego, i dla politycznego rozumu i sta­
nowczości jego pierwszego ministra. L w ęgier­

skich głosów zapiszemy jeszcze ustęp z artykułu 
N. Pester Journal, który powiada: „Dla nas jest 
decydującą okoliczność, że u k o r o n o w a n y  
k r ó l  w ę g i e r s k i  s w o > m  w i e r n y m  i l o ­
j a l n y m  p o d d a n y m  z r y c e r s k ą  o t w a r ­
t o ś c i ą  p o d a j e  r ę k ę  i z a p e w n i a  n a s ,  iż  
u p o k o r z e n i e  W ę g i e r  n i e  b y ł o  z a m i e ­
r z o n e " .  Sprawdziło się też , że umiarkowana 
opuzycya takie reskryptem  będzie zadowoloną, 
główny jej bowiem organ, Pesti Naplo pisze, że 
gdyby parlam ent obradował, możeby miał co do 
zarzucenia reskryptow i, ale mimo to przyjąłby 
go do wiadomości, odpowiadając adresem, wyra­
żającym stanowisko W ęgier w kwestyi armii. 
W tej chwili jednak nie jest to możiiwem. „Kraj 
przyjlhuje z uszanowaniem reskrypt królewski. 
S p r a w a  J a n s z k y ’e g o j e s t  z a ł a t w i o n a " .

M agistrat peszteński rozesłał do reprezentacyj 
wiciu znaczniejszych m iast europejskich zaprosze­
nie na u r o c z y s t y  o b c h ó d  d w ó c h s e t l e -  
t n i e j  r o c z n i c y  o d e b r a n i a  T u r k o m  
m i a s t a  B u d y .  Z Monachium donoszą, że tam ­
tejsza rada miejska uchwaliła, ażeby nie przyjmo­
wać tego zaproszenia a to z powodu, iż rząd wę­
gierski uciska niem iecką ludność w W ęgrzech.

Rozkaz warszawskiego ober-policmajstra zawie­
ra listę 51 cudzoziemców, którym pobyt w gra­
nicach cesarstwa i Królestwa Polskiego bezwa­
runkowo został wzbroniony. Pomiędzy wydalo­
nymi jest 20 z Austryi pochodzących.

Warseawskij Lmiewnik zamieszcza następującą 
koreŚpondencyę z Białej podlaskiej: „Od 1876 
roku w kraju nadwiślańskim sądy gm inne otrzy­
mały prawo prowadzenia spraw w języku polskim, 
Z dziesięciu gubernij dwie, tj. siedlecka i lubel­
ska, zamieszkałe są przez lud rosyjskiego pocho­
dzenia, używający w rozmowie języka rosyjskie­
go. Sędziowie gm inn Polacy wiedząc, że w Kró­
lestwie Polskiem w sądach gm innych można u- 
żywać języka polskiego, przy rozpatrywaniu spraw 
używali też tego języka i w naszym zupełnie ro­
syjskim „zabużnym" kraju. Ztąd wynikło, że po­
wszechnie w sądzie i poza sądem wśród ludu 
panował język rosyjski, a raczej małorosyjski, 
sprawy zaś prowadzone były po polsku, a sę ­
dziowie udawali, że po rosyjsku nie rozumieją. 
Duchowni prawosławni ciągle zwracali uwagę ua 
ten fakt, ale napróżno. Wreszcie w 1883 roku 
dwóch obywateli Polaków, wybraaych m sędz.ów 
gm innych prosiło o pozwolenie im złożenia przy­
sięgi po polsku. Prezes, człowiek rosyjski, zau­
ważył, że jako ludzie wykształceni i wstępujący 
do służby rosyjskiej, powinni złożyć przysięgę w 
języku rosyjskim ; obywatele jednak odmówili. 
Prezes nie dopuścił ich do przysięgi, lecz odesłał 
sprawę całą do ministeryum, które poleciło, aby 
panów tych do obowiązków sędziów nie dopu­
ścić. Następnie, w tymże roku rozesłany został 
okólnik, aby sędziowie gm inni w naszym „zab-i- 
żnym" kraju używali podczas pełnienia obowiąz­
ków służby języka rosyjskiego".

W Krasnem-Siole pod Petersburgiem rozpo­
częły się wielkie manewry wojskowe, które trwać 
będą do 23 bm.

Podobnie jak dzienniki berlińskie zapatruje się 
na trójcesarskie przymierze także prasa francuska. 
Temps odzywa się o z j e ź d z i e g a s t e i n s k i m 
w następujący sposób: „Niemcy sprzymierzyły 
się z Austryą w celu utrzymania pokoju w całej 
E u ro p ie ; Rosya usiłowała przed kilku dniami 
przyłączyć się do nich w tym sainym zam iarze; 
próba ta nie udała się jednak. Wielkie północne 
mocarstwo nie spełniło jeszcze swego dziejowego 
posłannictwa ani w Azyi ani w Europie. Dziś 
znajduje się ono jeszcze w fazie rozw oju, a 
dla państw a, które prędzej czy później musi 
uderzyć w stronę Bosforu i oceanu Indyjskiego 
niezbyt jest stososowną wybitnie konserwatywna 
ro la, polegająca na czuwaniu nad utrzymaniem 
dzisiejszego porządku rzeczy". Skąd innąd nad­
chodzą natomiast wiadomości, że W ł o c h y  wy­
trwają wiernie w środkowo-europejskim przymie­
rzu. — Dzienniki Pungolo i Ita lia  donoszą, że 
p r z y m i e r z e  N i e m i e c ,  A u s t r y i  i Wł o c h  
m a  b y ć  p r z e d ł o ż o n e i n  a ż  d o  d. 3_ g r u ­
d n i a  1893 r.

Kreueeeitung, organ konserwatystów pruskich, 
zastanawiając się nad stosunkiem Niemiec do Au­
stryi i Bosyi widzi p e w D e  n a p r ę ż e n i e  
m i ę d z y  B e r i , n e m  i P e t e r s b u r g i e m .  
Przyczyną tego jest nieprzyjazny dla Niemiec 
p r ą j ,  który objawia się w Rosyi mimo urzędo­
wych zapewnień o niewzruszonej przyjaźni. — 
Dziennik berliński nazywa położenie dzisiejsze 
bardzo niejasnem , gdyż nikt nie może przewi­
dzieć, jak długo car Aleksander zdoła się opie­
rać panującemu w Rosyi prądowi. W podobny 
sposób ocenia sytuacyę berliński Tageblatt, który 
sądzi, iż dziś nie można już nawet myśleć o od­
nowieniu trójcesarskiego przymierza. Zdaniem 
tego pisma nawet spotkanie się Giersa z Bismar­
kiem i Kalnokym nie na wieleby się przydało.

Wychodząca w Peszcie Rrvue d’Orient odpiera 
z Sofii w iadom ość, że ks. Aleksander zamiano­
wał ze swej strony delegatami do komisyi dla 
ruwizyi statutu pp. D y m i t r o w a ,  prefekta fili- 
popolitańskiego, i M i c h a j ł o w s k i e g o ,  dy­
rektora gimnazyum w Sofii. Doniesienie, iż je ­
dnym z delegatów jest Cyryl C a n k o w ,  nie 
miało zatem podstawy. Książę udzielił delegatom 
tureckim posłuchania i przyjął ich z uprzedzającą 
grzecznością. Co do obrad komisyi, panuje w Buł- 
garyi przekonanie, że ostatecznie ograniczą się 
one na kwestyach finansowych. Książę bułgarski, 
który mimo wszelkich zobowiązań nie płacił ni­
gdy Turcyi należnego haraczu, przyjmie zapewne 
ua siebie dalsze zobowiązaniu pod tym wzglę­
dem W ielu reprezentantów  mocarstw opuściło 
w ostatnich czasach Sofię udając się za urlopem 
do wód. Agenta austryackiego zastępuje obecnie 
p. B u r  i a n , b. konsul austryacki w Moskwie.

Ściślejsze wybory do B a d  d e p a r t a m e n t a l ­
n y c h  wypadły stosunkowo dosyć korzystnie dla 
stronnictw a republikańskiego i zrównoważyły do 
pewnego stopnia ich poprzednią poiażkę. Ogółem 
wybrano w tej kampanii wyborczej 1002 repu­
blikanów : 432 monarchistów. Republikanie s tra ­
cili zatem 15 mandatów. W 73 departamentach, 
licząc w to departam enta algierskie, rozporządza
dziś stronnictwo republikańskie większością gło­

sów, w 13 Radach departam entalnych mają wię­
kszość konserwatyści.

Ostatnie zamieszki w B e l f a s t  dowiodły zno­
wu, jak  trudno jesu zadowolnić jedną  część mie­
szkańców Irlandyi, nie drażniąc przytem drugiej 
połowy. Po pierwszych starciach między katoli­
kami i protestantam i wzmocnił rząd wojskowe i 
policyjne posterunki w Belfasf, ażeby chronić ka­
tolicką ludność tego miasta przed prześladowa­
niem ze strony protestanckiej większości. Oran- 
żyści usiłowali już kilkakrotnie pozbyć się tej 
wzmocnionej załogi, a w sobotę postanowiono n a ­
reszcie przystąp.ć do czynu. W wieczornych go­
dzinach zaczęły się gromadzić na ulicach tłumy 
protestantów ; gdy polieya zawezwała je  do ro­
zejścia się, zaczęto na n>ą rzucać kamieniami. Po 
kilku strzałach rozprószyło się zbiegowisko w ró­
żne strony, lecz po to ty lko, ażeby uderzyć na 
mniejsze oddziały po iicy i, rozstawione w kilku 
miejscach. Najsilniejszy atak przypuszczono do 
jednej z restauracyi, zamienionej tymczasowo na 
koszary poiicyi. Oblężeni strzelali z okien do ata­
kujących, ci nie ustępowali jednak, lecz bombar­
dowali dom kamieniami. Dopiero noc położyła 
kres walce Nazajutrz rano wszczęły się w k lkn 
miejscach bójki między katolikami i protestanta­
mi. W ciągu duia wojsko oczyściło ulice; wie­
czorem powtórzył się jednak znowu atak na tę 
samą restau rac ję , którą atakowano dnia poprze­
dniego Polieya obroniła się i tym razem , mu­
siała jednak znowu użyć broni p a ln e j, przyczem 
zabito trzy osoby a raniono znacznie* większą 
liczbę. M agistrat miejski wyda*1 odezwę, nakazu­
jącą zamykać szynui o godz. 6 wieczorem i za­
braniającą orkiestrom grywać po ulicach. Z te le­
gramów wiemy, że w poniedziałek przyszło zno­
wu do rozlewu krwi.

Im więcej państwa europejskie angażują swe 
siły w Azyi, tem większą uwagę zwraca dyplo- 
macya europejska ua potęgę C h i n ,  kiórej dziś 
jeszcze nie można należycie ocenić. W pierw­
szym rzędzie muszą się z nią liczyć Rosya, An- 
gl.a i Francya, kióre graniczą bezpośrednio z pań­
stwem niabieskiem. Z Petersburga donoszą, że 
flota ch iństa  złożona z dwóch pancerników, dwóch 
krzyżowników i dwóch łodzi działowych, krąży 
w pobliżu Właaywostoku, a pism a rosyjskie przy­
puszczają, że tc ukazanie się floty chińskiej zo­
stało wywołanem pogłoskami o zamiarach Rosyi 
względem portu łazarewskiego. Noto. Wretnia 
zwraca znowu uwagę czytelników na postępy, ja- 
k.e Chińczycy, dzięki poparciu A n g lii, czynią 
w Korei, która stała się dziś hołdowniczem pań­
stwem cesarza c tirsk iugo . „Skoro już nie ulega 
wątpliwości — mówi N . Wrcmia — że Chiny 
zawarły z Anglią przymierze przeciw Rosyi, po­
winna Rosya zawrzeć sojusz z F rancyą i Japonią 
dla obrony wschodnio - syberyjskiego wybrzeża 
przed możliwą napaścią Anglii i Chin. W każdym 
razie będzie Rosya musiała wytężyć w sprawie 
koreańskiej wszystkie swoje siły".

Kronika.
K r a k ó w ,  13 si.rpm  a

W Ojcowie, rojącym się w tym roku nmóstwem 
turystów, odbył się w ubiegłą sobotę koncert i bal 
ua pogorzelców miasta Wolbromia, urządzony stara­
niem komitetu, złożonego z okolicznych obywateli 
wiejskich i miejskich. Najenergiczniej zajął się wy­
przedażą biletów p. Sikorski, właściciel Poremby —  
zawsze czynny, kiedy chodzi o miłosierne cele — 
jemu też to w znacznej części przypisać należy p°* 
wodzenie zabawy. Dochód był znaczny, zwiększony 
sutemi naddatkami. — W koncercie wzięły udział 
prócz sił drugorzędnych i amatorskich pani Szlezy- 
gier-Kam ńska i siostra jej panna Szlezygier, arty­
stka T pitru Wielkiego w Warszawie Ich piękny i 
umiejętny śpiew zachwycił publiczność —  nietylko 
pizepełniającą saię koncertową w hotelu p o d  Ło­
k i e t k i e m ,  lecz cisnącą sip z oewnątrz do otwar­
tych okien, abj usłyszeć jednę z gwiazd dzisiejsze­
go artystycznego firmamentu warszawskiego, oraz 
jej sławną siostrę, niegdyś takie znamienitą arty­
stkę, obecnie żonę jednego z najsłynniejszych adwo­
katów stolicy, utalentowanego publicysty, a zarazem 
właściciela dóbr pod Wolbromiem. — Po koncercie 
spalono na zamkn ognie sztuczne, a tańce rozpoczę­
te około dziesiątej wieczorem, przeciągnęły się do 
rana. Wśród przybyłych i biorących udział w uro­
czystości widzieliśmy: posła Chrzanowskiego, —
Andriollego, — wymienionego już wyżej J . M. 
Kamińskiego, Zygmunta Sarneckiego, kompozytora 
Wiślickiego, oraz p. Siedleckiego, redaktora Gaeety 
Kieleckiej. —  Śliczna dolina ojcowska z soboty na 
niedzielę, brzmiała noc całą odgłosem ochoczej hu­
cznej zabawy.

Ulanów, 12 sierpnia. Pożar, który dn. 3 b. m. 
zniszczył miasto Ulanów, spowodował nieobliczoue 
straty. Jak urzędownie skonstatowano spaliło się 
171 domów mieszkalnych, 41 stodół, napełnionych 
żytem, jęczmieniem, pszenicą i owsem, ogólna szko­
da wynosi przeszło 347.000 z ł r , a 1411 osób po­
zostaje bez dachu.

Z boleścią wypada nam nadmienić, że Ulanów 
nie skorzystał z tak świeżych przykładów klęski 
ogniowej Stryja i Lisk? — i nio szukał zapewnie 
nia w asekuracjach ogniowych, albowiem zaledwie 
31 domów było asekurowanych i to w wysokości 
niższej, nie odpowiadającej prawdziwej wartośoi —  
zaledwie w sumie 30.595 złr., gdy rzeczywista war­
tość tych, do szczętu spalonych budynków, dziewię- 
cioraką przedstawia snmę.

Silny wiatr, jak na nieszczęście trw ał podczas 
całego pożaru, przerzucał płomienie prawie w oka-- 
mgnieniu z jednej ulicy na d ru g ą , a snopami na­
pełnione stodoły kłębami dymu i iskrami daleką za­
jęły przestrzeń.

Tak gwałtownie i szybko rozszerzył się ogień, że 
starozakonny Izrael Grossman, który przyjechał do 
krewnych swoich do Ulanowa, otoczony na ulicy 
z wszech stron płomieniami, ratunku znalezó nie 
mógł i na węgiel się sp a lił; a od sikawki miej­
skiej, która przybyła na miejsce ra tunku , zaledwie 
postronki zaprzęgowe odciąć i z końmi nciec zdo­
łano, sama zaś sikawka spaliła się na miejscu.

Główną zasługą, że w tych tak trudnych dla ra­
tunku warunkach, ogień sąsiednich nie ogarnął 
j l i e , przypisać należy staroście p Zsitkowskiemu, 
który wkrótce pc wybuchu ognia przyjechał z N i­
ska z sikawkami i żandarmami — » widząc mie­
szkańców Ulanowa, zrozpaczonych i w nieszczęścia
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nieradnych, sam ocjął kierown’ctwo ratunku, -wydał 
ni ety 11:o stosowne rozporządzenia, ale bioiąc czynny 
udział i nie zważając na niebezpieczeństwo, które 
jego osobie zagrażało zachęcał do naśladowania, 
do pracy i ratunku i tym sposobem szczęśbwia o- 
gień zlokalizować potrafił.

Zaraz w pierwszej chw;li zawiązał się komitet 
miejscowy, który się zajął zaopatrzeniem koniecznych 
potrzeb życia nieszczęśliwych pogorzelców; oprócz 
buimistrza p. Gilla i kilku obywateli należą do sk ła­
du komitetu miejscowego także sędzia powiatowy p. 
Erzepda, adjunkt sądowy p. Wiatr i ksiądz miej­
scowy Ruszę], jako przewodniczący.

Dr. Izydor Szaranie<vicz w miesiącu wrześniu 
będzie dalej prowadzić swoje studya nad rozkopami 
w Haliczu. Wydział krajowy wyasyguował mu na 
ten cel 100 złr,

Waaowice, 12 sierpnia. Dziś o godz. 9 zrana 
odbyła się eksportacya zwłok żony kapitana obroDy 
krajowej Edwarda Podrazy ś. p. Henryki Franciszki 
Podraża, urodzonej Artuer, skąd po pobłogasławieniu 
zwłok odwieziono też aż do stacyi kolejowej Skawce, 
stamtąd zaś aż do grobu familijnego w Presburgn.

Na zwłokach zmarłego Jakóba Rappaporta
dukonaDą została obdukcya z powodu pogłosek o 
,,amobójstwie, — jaki*, rozeszły po iego nagłej 
śmierci. Pum a wiedeńskie donoszą, iż obdukcya 
wykazała stłuszczenie serca; ćmierć więc nastąpiła 
wskutek ataku oereojyrgo, nie zaś otrucia ja t  myl 
nie przypuszczano;

W Krynicy jak nam donostą lo  b m. we wia 
rek odbyło się w iniejsoowym teatrze wid ag  sk'», 
z którego część dochodu, mianowicie 15 pro., prze­
znaczyła ayrokoya teatru lwowskiego na rzecz lan­
du w  imienia Wł. L Anozyca, na prem .iwanie naj­
lepszej sztuki ludowej. Odegrano Zaleskiego 'znako­
mitą konradyy „GhK-j noń*. Udział publiczności by-i 
znaczny.

Za przykładem teatru lwowskiego, którego dyrek­
c ja  pierwsza z teatrów polskich w Krakowie i w Kry 
nicf dotąd dala widowiska na wspomniany oei. na­
leży s;g spodziewać, że pójdą inne polskie teatry 
i um.iiiwią krakowskiemu Komitetowi u zozeuia pa 
mięci Ait-zy.-a, d konanie zamierzonego konkursu 
n . napisan.e Indowej sztuki.

Ten sposób uizczenia pamięci zmarłego pisarzu 
każdy przy/na jes1 wyście odpowiednim i g 'daym 
współuLi-łu a jnk.m .p.-epóSAą zepcwne p - l s y  ar­
tyści i ki n e n i  y s-eu.

Z Kongresówki. W czasie drugiej tegorocznej 
wystawy w Warszawie, a mianowicie sprzętów mie- 
czkalnych, mają być przez jednego z eksponentów 
urządzane porównawcze próby różnych piynów i 
mastyksów, służących do osuszauia ściau i mieszkań 
zawilgoconych. Próby te odbywać się będą przez 
parę tygodni.

— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Warszawie, ulegając żądaniu pewnej liczby ma­
larzy, zamierza jedną z sal przeznaczyć na pomie­
szczenie obrazów nieprzyjmowanych na ogólną wy­
stawę

Projekt ten ma być wprowadzony w wykonanie 
po złożeniu przez interesowanych odpowiedniej de- 
klaracyi.

Będzie zatem w Warszawie Salon des refurses.
— Warszawski generał-gubernator Hurko, jak 

pisze W ili nsktj Wie3tnik, wezwał jakiegoś p. 0- 
piekurzyna do sporządzenia projektu pomnika dla 
Aleksandra II, który ma być postawiony w Często­
chowie, a na który to cel zebrana jest suma 70 
tysięcy rubli. Po ukończeniu swoich robót p. Opie- 
kurzyn ndać się ma do Częstochowy dla obejrzenia 
miejsca, na którem pomnik ma być postawiony.

—  Do Warszawy przybyła partya angielskich tu 
rystów, składająca się zjczterech mężczyzn i sześciu 
kobiet. We środę zaraz turyści wyruszyli na prze­
jażdżkę po mieście, rozpoczynając oględziny od Sta­
rego Miasta. Angielscy goście zabawią w Warszawie 
sześć dni.

—  Jeden z warszawskich wydawców otrzymał 
do przejrzenia poemat o Janie trzecim , napisany 
przez rolnika z powołania, który przywiózł do War­
szawy sporą pakę rękopismów, a w ich liczbie po­
wieści i obyczajową komedyę, podobno bardzo zrę­
cznie napisaną.

— Temi dniami odbyła się w Warszawie publi­
czna licytacja pozostałych po ś. p. Szafarkh-w, ;zu 
egzemplarzy mapy poglądowej Królestwa Polskiego. 
Licytacya ta zgromadziła znaczną ilość prawie wy­
łącznie slarozakunnych antyftwarynszów, którzy soli­
daryzując się z sobą, jak zwykle w podobnych ra­
zach, zakupili ocłą spuściznę po dowolnych cenach. 
Za 10 egzemplarzy oprawnycn płacono od 30 do 
45 rubli, zaś za nieoprawne mniej niż po 2 rs. za 
sztukę Swojego czasu wiele'mówiono o nżyteczno- 
ści tej mapy, a skoro ją  ś. p. Szafarkiewicz ze 
znacznemi wydał kosztami, kupiu ją ant/kwarynsze. 
Smutne wrażinie robi ta obojętność ogółu do wy­
dawnictw nżyte.znych.

— R uryer Warszawski dowiaduje się z pewne­
go źródła, iż pewien wydawca minorum gentium  
znany z wielu pomysłów... niefortunnych w Warsza­
wie, wniósł do głównego zarządu prasy podanie o 
udzielenie ma koncesyi na pismo tygodniowe obraz­
kowe Tygodnik biograficzny.

Jak  sam tytuł wskazuje, ma to być organ po­
święcony wyłączne podawaniu żyoiorysów osób zmar­
łych lub żyjących wraz z podobiznami.

Wyradza się jednatr pytanie — dodaje Kuryer — 
czy pismo zamierzone nie będzie miało na celu 
przeszczepienia na grunt nasz pewnej spekulacyjki 
na próżność ludzką.

^Składki. W Administracyi N . Reformy złożyło 
Towarzystwo „Ogniwo" i Towarzystwo Polskie w 
ZurLhu dla pogorzelców Stryja i Liska 100 fran- 
ków czyli 50 złr.

Mianowania. Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła ofacyała pocztowego, Augusta Caspara, z Rze­
szowa do Żywca i poruczyła mu kierownictwo tam­
tejszego urzędu pocztowego telegraficznego.

Bada szkolna krajowa zamianowała tymczasowe 
nauczycielki: Emilię Ciesielską, Maryannę Leoncyę 
Teklę (tr. im ) i Sabinę Warywodziankę w Kołomyi, 
rzeczy wistemi nauczycielkami sześcioklasowej szkoły 
etat o ej żeńskiej w Kołomyi.

Repertuar teatru  lwowskiego w Krakowie.

W s o b o t ę  14 sierpnia: Beacfis i pożegnalny 
występ pani Adolfiny Zimajer, na ogólne żądanie: 
„Pierścień rodzinny" {Gillette de Narbonne) op. 
komiczna w 3 aktach Edmunda Andran. Ceny miejsc 
zniżone.

W n i e d z i e l ę  15 sierpnia: Po raz dziesiąty 
„G.aop&rone" opera kumiezna w 3 aktach Miltóckera. 
W roli Bcnozza wystąpi p. Myszkowski.

We w t o r e k  17 sierpnia: „Lunatyczka* (Die
JSachtwandleriTi) opera w 4 aktach Belliniego z 
panią Skalską w tytułowej partyi. — Elwina od­
śpiewa p. Floryański, Lizettę pani Kasprowiczowa.

We ś r o d ę  18 sierpnia: Uroczyste przedstawie­
nie ku uczczeniu dnia urodzin Najjaśniejszego Pana: 
„Straszny dwór“ , op w 4 aktach a 5 odsłonach 
St. Moniuazki.

T E A T R .

gorąco i szczerze oklaskując p. Zimajerowa, a na­
rzekając na dyrekcyę za podwyższenie ceny miejsc, 
ju tro  odbędzie się pożegnalne i benefisowe przed­
stawienie w „Pierścieniu rodzinnym". Nie wątpiąc 
w powodzenie wieczoru jutrzejszego, trzeba żałować, 
że p. Zimajerowa tak krótko bawiła w naszem mie­
ście.

Wypada też podnieść, że z personelu żeńskiego 
naszej operetki dzielnie dotrzymywały pola p. Ka- 
sprowiezowa i Radwanowa.

( Występy pani Adolfiny Zi.najerowtj).
Ukończone wczoraj występy pani Zimajerowej na 

naszej scenie pozwalają na podstawie sześciu ode­
granych przez artystkę ról wysnuć ogólną chara­
kterystyką jej scenicznego usposobienia, które lubo 
do tyła jest typowem, że za pierwszem ukazaLiem 
się na scenie widz je rozpoznaje, jednak dobitniej 
się przejawia w szeregu ró) odmiennych rodzajów. 
Zasadniczymi rysami temperamentu azorskiego p 
Zimajerowej są humor i swoboda, które przy wyko­
naniu roli łączą się z jej trafnem pojęciem i szcze- 
gOłowem obmyśleniem, tworząc całość artystyczną. 
Pani Zimajerowa nie jest śpiewaczką operetkową, 
która walczy z trudnościami akcyi, — jest aktorką 
dramatyczną, która z operetki robi lekką farsę, prze ■ 
piata ją śpiewaniem kupletów i staje w rzędzie a- 
ktorek, które z» granicą nazywają „śpiewnemi sub­
retkami" — Wnosząc do repertuaru operetkowego, 
rzadko w nim spotykaną inteligencję, pani Zimaje­
rowa nadaje roli odpowiedni ton, całość zaś utrzy­
muje we właściwym operetce stylu, czego nie do 
każe większość operetkowych aktorów, występują­
cych na scenie bez talentu dramatycznego i niejo- 
dnokrotnie i bez głosu. Pani Zimajerowa tedy ma 
tę olbrzymią zaletę, która gdzieindziej jest'obowiąz 
kiem, iż role swoje traktuje z właściwą im miarą, 
nie czyniąc z operetki ckliwych lamentacyj na nu­
tę skocznego walca i nie wyprowadzając najjaskra­
wszych efektów po za ramy dozwolone. Ale trzeba 
sobie przypomnieć, że nasza operetka nie ma tra- 
dyoyi gry, że współcześni sobie aktorzy grają i śpie­
wają według przyjętego szablonu, nie wprowadzając 
urozmaiceń, a szablon ten sprawia, że słowa te­
kstu nikną w fałszywej nacie i biedny widz wy­
chodzi z teatru, nie zdając sobie dokładnie sprawy 
z tego, co mianowicie słyszał. Ma tedy p. Zimaje­
rowa tę wielką zaletę, że odsłania wnętrze taje 
mnie operetkowego libretta i daje możność słucha­
czowi rozpoznania jego wartości, a chociaż ta war­
tość nie dla jednego może być tylko względna, dla 
ogółu jest wyświeceniem prawdy scenicznej. — Tak 
pojmując swe zadanie w szeregu postaci przez sie­
bie odtworzonych okazała pani Zimajerowa publi- 
cznośoi naszej, jak operetka winna być graną bez 
fałszywej praderyi i bez zbytniej swywoli.

Role, yrzez p. Zimajerowa podjęte z wyjątkiem 
Władymira w „Fatynicy", którego charakterystykę 
zmieniła nieco, dostrajają się do jej usposobienia, 
jak trudno lepiej. Zarówno GUleta, Adela  jak Dzie­
wanna i K aretka  wychodzą w odtworzeniu pani 
Zimajerowej w świetle właściwej sobie charaktery­
styki. Ks de Partenay w Książątku  ma w sobie 
cechy dystynkcyi komedyowej, łączącej się z hu­
morem operetkowym w akcie II. i te dwa pierwia­
stki artystka połączyła umiejętnie na korzyść pier­
wszego. Nie włączając tedy do bilansu artystyczne­
go p. Zimajerowej poprzednich jej tryumfów na po­
lu komedyi, obrachunek z jej działalności w ope- 
ret e, którą ona wprowadza u nas na jej właściwe 
tory, zamknąć można z jjełnem uznauiem dla ta­
lentu, który nawet w karykaturze muzyki i smaku, 
czem jest operetka, dochodzi do artyzmu, godnego 
szlachetniejszych pierwiastków w sztuce.

Publiczność nasza oceniła zalety artystki w zu­
pełności, gromadząc się tłumnie na jej występy i

i Mułowe, literackie i  artystyczne.
—  Z konkursu. Redakcya Tyg. Ilustr. w W ar­

szawie ogłosiła — jak wiadomo —  przed pół ro­
kiem konkurs na napisanie wiersza przez kobietę o 
kobiecie i na nowelle. Oba konkursy są już ukoń 
czone, zwłaszcza pierwszy, wiadomem jest już bo­
wiem imię laureatki (Marya Konopnicka); nowelle 
drukują się obecnie w łamach Tygodnika i nieba­
wem dowiemy się o wyroku publiczności, tę bowiem 
zaprowadzono rozmaitość w ostatnim konkursie, że 
uproszouy komitet z a l e c a ł  jedynie utwory do dru- 
ku, zaś o pr/yznaniu nagrody decydowali prenume­
ratorzy Tygodnika. —  To powierzenie sądu samej 
publiczności, rzecz u nas nowa, zainteresowała szer­
sze koła czytających, jak się okazuje ze sprawozda­
nia, ogłoszonego przez redakcyę Tygodnika Zda 
nis swe wypisywało na załączonych do głosowan:a 
karteczkach bardzo wielu prenumeratorów, swe za­
patrywania komentując licznemi uwagami. Z staty­
styki nazwisk, przeprowadzonej przez Tygodnik, o- 
kazało się, — że za wierszem „Safona" głosowało 
„wiele pań na pola filantropii, rozumnej emancypa- 
cyi kobiet i ruchliwej działalność! znanych". „Z te­
ki Grottgera" —  popierane było najdobitniej przez 
przedstawicieli świata literackiego, poetów, kryty­
ków, dziennikarzy (nasza redakcya głosowała ze 
tym utworem), artystów, dalej lekarzy i prawników". 
Galicyjscy prenumeratorzy Tygodnika popierali ta­
kże usilnie ten utwór. Największą liczbę głosów o- 
trzymał wiersz „Do granicy", „jako utwór zwycię­
sko do serca do duszy przemawiający" — jak 
twierdzi jeden z głosujących. —  Autorką poezyi 
„Z teki Grottgera", ubiegającej się na równi z poe- 
zyami „Do gran'ey“ i „Safona" o nagrodę na tym 
konkursie, jest również znana poetka pani Marya 
Konopnicka.

To zainteresowanie się czytelników sprawą lite­
rackiego konkursu, chlubnie świadczy o wzroście 
ogólnego zainteresowania się prasą, kióra przez o- 
gół wspierana, odpowiedzieć może godnie swemu 
zadania O nowelach konkursowych pomówimy po 
ukończeniu druku ostatniej z nich.

— „Przewodnik bibliograficzny" dra W ł. Wi
ułockiego zawiera w zeszycie sierpniowym wykaz 
170 nowych publikacyj, z których 130 w języku 
polskim, 9 w ruskim, 3 w czeskim, 19 w niemie- 
uLim, 3 łacińskie, 3 francuskie, 2 angielskie i je­
dna włoska. — Kronika tego zeszytu nader zajmu­
jąca, zawiera jak zwykle mnÓBtwo ważnych i cieka­
wych wiadomości, które na próżno w innych czaso­
pismach szukaćby przyszło, a które stanowią Logaty 
materyał do dziejów oświaty i literatury, szczegól­
nie pod względem przeglądu ruchu wydawniczego i 
księgarskiego.

Dział ekonomiczny.
Kółka rolnicze. Od ostatn iego og łoszen ia  zaw ią ­

zano następujące K ółka roln icze : 327 D zików  siary  
(pow iat C ieszanów ) za ło ży ł ks. W ojciech S o łty s, 
adm. par. 328 Pilzno (pow . P ilzn o ) za ło ży ł delegat 
Jan K aszycki, F ran ciszek  Sak, nauczyciel i obyw a­
tele Józef G órzyca i W incenty M izu rk iew icz. 3 2 9  
M arcinkowice (N o w y  Sącz) zał. del. Adam hr. Ma- 
rastó. 3 3 0  M okrzany W ielkie (M o ścisk a ) za ł. na­
uczyciel B azyli W ołoszczak  z tam tejszym i gospoda­
rzami. 3 3 1 .  Tartaków (S o k a l) za ł. hr. Lanokoroń  
soy z m iejsoow em  D uchow ieństw em . 3 3 2  S ia tę  m ia  
sto (Ł a ń cu t) zał. kB. L etus O lszew ski. 3 3 3  R y ch -  
w ałd  (Ż y w iec) za ł. Jan  MaoiszCwski adm. dóbr. 
3 3 4  L achow ice (Ż yw iec) zał- naucz. P a w e ł Cyan- 
kiew icz i gospodarz M arciu K ubielas. 3 3 5  Żygodo- 
w ice ^W adowice) zał. S tan isław  Sędera nauczyoiel 
i R ada gm inna z Piotrem  Chudym, wójtem  na oze 
le. 3 3 6  R adom yśl (T arnobrzeg) za i. del H enryk  
D olański i Z bign iew  Horodyńeki z proboszczem  kB. 
Sapeokim . 3 2 7  Jasionów  (B rzozów ) za l. za. Jan  
B&idzik, proboszcz i J sn  B argiel nauczycie], 3 8 8  
Maniów z gm iną C iu łn ow em  (D ąb row a) za ł. del. 
A ntoni Ś w i‘ żnw ski. 3 3 9  Czarna (Ropozyop) zał. 
ks. Fr. R atow ski proboszcz i nauczyciel K obosow icz. 
3 4 0  N iż in k o w c e  (P rzem y śl) zał. m iejscowi obyw a  
t K  3 4 1  H ryniee (C ieszanów ) zał. H enryk K o­
z łow sk i i ks. Chęciński.

Zarząd g łó w u y  T. w arzystw a K ółek roln. ud a ł się  
do® konsystorzów  b iskupich z prośbą o polecenie  
K ółek rolniczych szczególnej op iece Przew ielebnego  
D u. how L ństw a. T arnow ski k o n sysk rz  b iskup i za 
m ianow ał delegatem  sw oim  do Z u zą d a  g łó r n fg o  
w r iejsoe ks. D ra  K opycińsk^gn, ke. Jakóba Jor  
dan R ozw adow skiego proboszcza w  Starym  Sączu.

L u stra c je  gospodarcze, z których spraw ozdania  
później będą drukiem  ogłoszune, zo sta ły  prs-prow a-  
dzone przez p. A ntoniego S w ie ż .w sk ieg o  w  K ółkach  
rtln . powiatów dąorow sK ifgo, brzozow skiego, Sam­
borskiego , sa n o o k ieg o , dcbrom ilak iego i starom iej­
skiego. W jesieni zaś b r. postan ow ił Zarząd g łó  
w ny w ysłać  na taką lnstracyę p .  Zygm unta G aw a- 
reekiego do 2 3  kółek  ro le . pow lim »n ow sk ifgo  
i now otarskiego i p. A. Ś w ie ia w sk ie g o  do 1 7  K ółek  
roln. p. b o b reek ieg o , b u c z a o k itg o , kam ionockiego  
p rzem jślań sk iego , raw skiego i sck a lsk ieg o .

W m yśl uchw ały  Zarządu g łó w . udzieloną zosta­
ła  Janow i G ilow i, członkow i kółka roln. w  G rębo­
wie nagroda 5 złr. za w zorow e urządzenie gnojam i 
wedle w skazów ek pana lu stra to ra ; rów nież ud zie lo ­
ną zostałr  nagroda 5 złr. K ółku roln. w  R ad gosz-  
czy złożona na pow yższych przez lustratora p. S w ie  
ia w sk ieg e .

Aby u łatw ić  czynności K ółek roln iczych odniósł 
się Zarząd g łó w n y  do 3 3 -ech  delegatów  pow . T o ­
w arzystw a w celu przeprowedzeuia w yboru Zarzą­
dów pow iatow ych K ółek roln. D otąd wdrożono po­
stępow anie w celu  zaprow adzenia Zarządów pow . 
v  pow iatach buczackim , now osandeckim , now otar­
skim ,. trem bowelsKim  i grybow skim . W  pow. tarno­
brzeskim  zaś uk ou siy tu ow eł się  już dawniej Zarząd 
pow ., którego przew odniczącym  jest obecnie p. 
Henryk I) hański z G rębowa.

W  celu przysporzenia funduszów  T ow arzystw a u la l  
się  Zarząd g*ów uy do w szystk ich  R ad pow iatow ych  
i O ddziałów  gospodar. i okręgow ych T owarzystw  
rolniczych z p iośb ą  o su b w en cję . Dotąd otrzym ał 
Zarząd g łó w n y  su b w en cję  od W ydzia łów  R ad po- 
w iatow ycn w T arnow ie w kw ooie z łr . 2 0 , w  Tar­
nopolu złr. 2 0 , w Czortkowie z łr. 1 0 , R i i a  zaś  
pow iatow a łań cu ck a  uchw aliła  od roku 1 8 8 7  w sta ­
wiać w budżet na ce ie  T ow arzystw a K óie rolniozych  
ooroczaie 2 0  złr. Z przyjem nością w ypada nadm ie­
nić, że W ydzia ł R ady pow iatow ej w  Tarnobrzagn  
od początku istnienia T ow arzystw a K ó łek  roln iozych  
corocznie pewnym  datkiem  je wspiera. O ddział 
Tow. gosp , B e łzk o-S ok a lsk i n a d es ła ł datek w  
kw ocie z łr . 5 , a O ddział lw ow sk i przystąp ił jako 
człen eb  w spierający na razie z kw otą 5  z łr . ro- 
czn e.

N a  ćmonków w spierająoych T ow . przystąpili w  
ostatnim  kw artale br. P p . Antoni W rotnow ski i Dr. 
Alfred Zgórski D yrektorow ie B ankn krajowego, ka. 
kanonik Jan Szym cnow icz, k s. kanonik Antoni Stań­
ków ski i K ółko roln icze w R adziechuw ych w  osob ie  
sw ego  przew odniczącego.

D  tki jednorazowe nadesłali P p . : L udw ik D o- 
lańsfei z Sakowej z<r. 1 0  i Jan  Obertyńaki z Od­
now a złr. 1 0 .

Bukowińskie koleje lokalne. W  półnrzędow ej 
W. Abjndposf- z dnia 11 b. m. czytam y, oo n a ­
stępuje : W iększa część dzienników  w iedeńsk ich
sta ła  się  dziś ofiarą m isty fik acji. R ozporządzenie  
J. E . p. m inistra handlu , w y stosow an e do P ady  
zaw iadow czej B ukow ińsk ich  kclei lobaluyoh je st  —  
jak to m ożem y na podstaw ie n p o w a łn ien ia  o św ia d ­
czyć, prostym w ym ysłem , a jedyny pod tym  w zglę­
dem w yjątek stanow ią data i liczba rozporządzenia".

R ozporządzenie, o którem  m owa, pow tórzyliśm y  
za dziennikam i w iedeńsk iem i w e w czorajszym  n u ­
merze naszego pism a. W prow adzeni m im owoli w  
błąd; zam ieszczam y chętn ie  p u w y łsze  urzędow e w y­
jaśnienie.

Targ na zboże. K raków i n  1 3  sierpnia. D ow óz  
m ały w skutek  robót w  polu. Ceny utrzym ały  się.

Ceny za ICO H logr.
P szen ica  w ęgiersk a  (8 0  k ilogr.) . . . .  8  75

„ b ia ła  (bez w a g i) . . . . 8 ' — 8 -50
Ż y t o ...........................................................................  6 -2 5  7  —
Jęczmień w ę g ie r s k i ................................................ę-75
O w i e s ...............................................................................6 -—

Targowica drobnego bydła. W ied eń , dnia 1 2  
sierpnia. N a  dzisiejszy ta ig  dostaw iono 2 8 3 6  sztuk  
cieląt, 3 6 0  zabitych św iń , 3 9 3  zabitych ow iec i  
7 2  jagniąt.

Oprócz tego było na targow icy  nierogacizny 2 0 1 6  
sztuk  św iń , s na owczej 5 8 5 7  sztuk  ow iec.

Nadto nadesłane 3 6 .7 5 0  kilogr. św ieżeg o  m ięsa, 
oprócz różnego g a tu n su  wędlin.

Obrót s ię  ożyw ił, cen y  nie zm ien iły  s ię  jednak. 
P /a co n o  za c ie lęta  po 3 4  do 4 2  et. za kilogr. 

żywej w agi, za w yborow e po 4 4  do 5 0  et.; za za­
bite św in ie  po 4 3  do 5 2  ot., za ow ce zabite po 
3 5  do 4 6  et. za kilogr., za  parę ja g n ią t 5  do 1 3  
złr. Za żyw e prosięta płacono po 3 7  do 4 5  za k lgr., 
za ow ce na w yw óz po 1 7  do 2 4  złr. za p»rę. Ce­
ny pow yższe bez podatku konsum cyjnego.

Telegramy „Nowej Refor my"
(Prywatne.)

Wiedeń, 13 sierpnia. Godz. 1 min. 45. (Biule­
tyn meteorologiczny.) Najmniejsze ciśnienie mię­
dzy 240 i 245 milim. jest na zachód od Irlan- 
dyi; największe między 765 i 760 milim. jest 
w Alpach austryackich; drugie najmniejsze jest 
w północnej Szwecyi.

W iat' wschodnio-południowy; — niebo pogo­
dne; — atmosfera sucha i ciepła.

(Z h&ra korespondencyjnego.)
Bdda-Pezst. 13 sierpnia. Cesarz wysłał do kar­

dynała Mihajlowicza, z powodu jego jubileuszu 
kapłaństwa list z powinszowaniem, w którym u- 
znaje jego zasługi, płynące z najszczerszego pa- 
tryotyzmu.

Petersburg 13 sierpnia Cesarska para i do­
stojni jej goście przybyli wczoraj do Krasnego 
Sioia. Wielki książę Włodzimierz i jego małżon­
ka przyjmowali arcyksięcta Karola Ludwikp na 
dworcu kolei, gdzie kompania wojska wystąpiła 
jako straż honorowa. Muzyka wojskowa Zhgraia 
hymn austryacki. Carscy goście odbyli przejażdż­
kę po obozie, podczas której orkiestra, złożona ze 
wszystkich muzyk pułkowych, grała hymn au­
stryacki. Wieczorem odbyło się w teatrze galowo 
przedstawienie.

Petersburg. 13 sierpnia. Arcyksiążę Kaiol Lu­
dwik odjechał wczoraj popołudniu z małżonką 
z Krasnego Sioła ku Warszawie.

Berlin, 13 sierpnia. Kordd. AUg. Z tę  zamie­
szcza z powodu powrotu cesarza artykuł, w któ­
rym znajduje się następujący ustęp: „Uroczysta 
forma Zjazdu wywarła na naród niemiecki i na 
ludy austryacko-węgierskie jak najkorzystniejsze 
wrażenie, jakkolwiek nie ma powodu dopatrywać 
się w tej uroczystej formie jakiejś demonstracji. 
Ci wszyscy, którzy uważają utrzym»me pokoju za 
ostateczny cel dzisiejszej polityki, musieli doznać 
radości, widząc, iż zjazd odbył się tak uroczyście, 
gdyż w ten sposób stwierdzono nie tylko istnie­
nie,  lecz także rozwój przyjaznych .stosunków, 
opartych na wzajemnem zaufaniu".

Paryż, 13 sierpnia. W  sobotę odbędzie się w 
ministeryum spraw zagranicznych nadzwyczajna 
narada gabinetu pod przewodnictwem Freycincta. 
Utrzymują, że przedmiotem narad będzie kwe- 
stys nuncjatury w Pekinie.

Ludwika Michel została skazaną za zachęcanie 
do morderstwa na czteromietięczne więzienie.

Wydawnictwo „Nowej Reformy" zawiadamia, 
iż pełnomocnictwo, dane p. S z y m o n o w i  K o h n  
(Connes) dc zbierania dla nas inseratów, odwo­
łało, i że odtąd p. Kobo nie m . prawa ani in­
seratów dla nas przyjmować, ani na nasz rachu­
nek odbierać pieniędzy. Upraszamy przeto wszyst­
kich P. T. Inserentów naszych, aby lacnunki swe 
bezpośrednio z naszą Administracją załatwiał'

K u r s a  t e l e g r a f i e n e .

W i e d e ń  d. 11 aierpniL 1886.

Beata papierom. au*tr;oekL . . 
„ b % papierowa nieopodal
„ srebrna ...................................
,  i ł o t e .........................................

4 % Beata słota węgierska . . . 
Akoye Banka Amstro-węgierskiego 
Akuye kredytowe aastryaekie . .

węgierskie . . 
Londyn....................................................
N ajiuleaudor.........................
Lombardy...............................................
okeye Karola Ladwika . . . .  
Akeya Lwowsko-Oierniowieokie
Anglo-bank . . . . . .
O n i o a ...............................................
B a n k r e r e in ..................................  .
Staatsbahn ........................
BUWtbalt......................................j .
T r a m w a j...............................................
L & nderbank.............................
A lp in e .............................................   -
Marka  .............................
B a b e l .....................................................
D m k a t.....................................................

B e r l l u  o. 11 sierpnir 1886

Banknoty aostryaek ia ........................
W iedeń.....................................................
Warszawa.....................................
B a b e l .....................................................
5 £  Listy saotawne KroL Polsk. . 
« >  Listy likwidacyjna . .
Akeya Kartk. Ladwika . . . .  
Akeya k r e d y to w a ..............................
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85 86 86-82

86 80
—•— 120-40

109 86 110 —
878—

288 10 288 10
290-60 290-26

10- -
116-26 116—
194— 194—

-■ — 230-—
111— 118—
78-60 72-90

101— 102—
280-76 28060
198 60 168-26
198 50 1 9 9 -
21380 216 £.6

2 6 - 2660
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—
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NADESŁANE.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie L. fcynbkldgo 
w Jarosławiu o jego znakomitym „pierniku hi 
gienicznym", niezawodnym środku, usuwającym 
nąjuporczywsze cierpienia narządu trawienia. — 
Wyrób ten najsumienniej możemy każdemu za­
lecić i życzyć należy, aby się znajdował w każdym 
aomu 502

K  a k ń w ,  d n i a  1 3 / 8 .
>>cz bieiąuego kuponn.

Babie papierowe rostyjskie . ta  100 rubli 
Marki ni emi wki e . . .
Kapony srebrne . . . .
Dukat nowy ważny . . .
80-tc fraakówka złota .

Poż.azka kraj. g a lio . . 
i 1/* #  K lo a k a  kraj galio.
5 <a ObligiHiye inlem n. gal. za złr. 100  k. m. 
I1/, i  Listy zo-ataw. Banka kraj. za n  luO
6  % Obligi su M k u aln e ..........................1 Emis.

«  Li«t” salt. Tow. ziem. . . .
„ ■ .  .  . Ii. Sur.

| płacq l żądajq

100 mar.

za złr. 100 
„ „ loa

4*
5*
6%
**
5*

Baakn blp.
. z prem. 10*
. zwr. za 40 lat 
■ aa rahli 100  . „ 100

z u t .  Król. Pol
lizwtd. ,

I , w o v ,  d n i a  1 2 /8 .
bez bieźauegg kuponu.

keye Banka hipot. gai. (dywid.) na zł. 200  
»  Lizty i»«t. Tow. fa e j. ziem. |«» zł. 100
*  ■ * ■ • •
L/ ,*  Listy zast. Baniu krajów. , • ]99 
% Listy zast. Banku hipot gai. ,  ,  IW  
<4 Obiiaaoye indemn. galie. za z. luO m. *• 

*  Obligacje o yeśki *rą,ow*j 1. 100 
■». .b ig ,  k o t u .  Banka kn i  <> an> 1 A

i
i
122 35 122 55
61 65 61 95

5 89 5 98
9 96 Ib 05

103 _ 104 —

95 70 96 40
104 76 lOb 30
96 10 96 60
99 90 100 40
96 — 97 _

»4 — 94 75
102 ___ 102 65
103 20 103 50
102 35 1<>2 85
tioo 10 oo 60
100 ___ 101 _
92 — 93 2f,

i
'278 50 282 0
lor 10 10*> 60

W a r s z a w a ,  d n i a  1 2 / 8 .
baz bieżąeego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4 *  Lisiy likwidacyjne . . . „ „ 1 0 0  
5 *  Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100
5 *  .  .  .  U. .  .  „ 100
5 *  .  .  .  IH. .  .  .  100
5 *  „ „ .  IV. „ „ „ 100

W ie d e ń ,  d n ia  1 3 /8 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
5 *  Renta austr. papierowa ab 16 °/0 za złr. 100
5 *  .  .  en brna „ ,  ,  100
4 *  ,  ,  złota . . .  ,  ,  100
5 *  ,  .  P»JB. now» . ,  ,  100
4 *  L oB jzr. 1854 na 260 złr. ab 20°/. za 100 
5 *  ,  .  1860 ,  500 ,  .  ,  100
5 *  ,  18U0 ,  100  ,  ,  „ 100

,  .  1864 bez *  całe ,  ,  100
,  .  1864 bez *  pół ,  „ 100

płucą

85 75 
85 75

100 70 
93 40 
99 71 
99
98 75 
98 30

6%
5 *
6*
6%

5*

0%

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
Obi. ind .  ab 10 *  bbc. Galicyi za 100 m. k.

„  „  .  1 0 *  ,  Buków. .  100 ,  ,

,  ,  ,  7 *  „  Siedm. .  100 ,  ,

.  .  .  7 *  ,  Węgier. .  100 ,  „

RÓŻNE IN N E POŻYCZKI.

Loey Donau-Regnlir. z 1870 za sztukę 1
Pożyczka ,  z 1878 ,  ,  1
Serbska pof pr. po 100 fran., ,  1
Losy Tureckie pr., 400 .  .  ,  i

106 20  
106 FC
105 20
106 20

85 no1
85 90 j

121 25 121 45
102 2S lua 40 4ł/» 

138 _ ! 6 *132 -  
142 - 
140 75 
i6Ś
128 25

j 96 2h 96 75 
>*6 10 (,6 60

106 lb 
105 

16 76 
100 -

luu 60 
105 45 
96 80

OBLIGACYE KORONY W ĘGIERSKIE-l.

4 *  RenU złota na 1000 złr. .  za złr. 100109
5 *  ,  papierowa .  ,  ,  lOOj 95
5 *  Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 * eec. lOOjlżO 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  1% rzO

50 .  „ .  100:123
100 60.4* Im v OUaMde^kdi — eg.l * ’m 100126 76

1.42 60
141  ag
17o _. 
128 7f.

55 109 70
35 95 60
*0 121
70 124 _
_ 123 60
76 127 26

5*
5 *
6*
7*
6*
41/,
3*
4 *
5 *
5 *
**/.

« *

LISTY ZASTAWNE.
*  Bank krajowy galicyjsu  
Bankt hipotecznego galie.

,  bip. gal. z l o *  p-.
,  ,  ,  40-lct.

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
 20-1
. . . . .  36-1

*  Boden-Credit allgem. bet. 
BuCieu-Ored. allg. ost. z pr. 
Galie. Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal. Tow. kred. ziem. stare 
Banku austro-węgierskiego

Bażuru kip. węg. z premią

IptKSl łmoaji

106 80

106
105

119 75 120 
106 5;106 

81 80 8? 
17 40 17

za złr. 100 50 25 96 76
» i00 103 25 103 75

» • 100 10 50 '08 —
1 100 100 20 100 60
H 100 99 _ 100

* f| 100 101 EO 102 50
s 0 100 99 — 99 75
n n loo 125 60 126 50
1 n 100 1C1 _ 101 60
• ii 100 ICO 60 101 —

» n .00 1C1 80 102 20
• * 100 100 50 101 10
* * 100 101 80 102 10
• * 100 98 90 99 20
* ■ 100 PB 10 106 50

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 *  Albreehta . . .  na 300 złr. za 10( 
5 *  Ferdynanda północn. na 300 „ ,  10( 
41/, *K ar. L. Em. z 1881 &a 300 „ ,  10(
5 *
**
<*
t *
6*
3*
5*
5*
0*

Koezycko-Bogum. 200

Lw.-Ozem. s 1881 na 800 złr. 
Rudolfa w z ło o ie . , 200 „ 
SiediuogrcidiMi .  „  200 ,  

Lomb. (Sudb.) ,  600 fr. aa ■ 
Przm -Łup. 1. Em. 200 złr. za i 
Nordoety .  .  na 800 „  ,

Morsws.-Szl. C.-B. 300 „ „

L O S-Y .
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. w.
K l a r y .......................................  40 „ m
4 *  Tow.tegl.Dun. ab 1 0 *  ,  100 „  w.
K ra k o w sk ie ............................  20 ,  w
Ofner (miasta Budy) .  .  „  40 ,  w.
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 „ w.

■ w«g‘ • ” w- *Rudolfa . . . . . . .  10 „

Stanisławowskie. . . .  ,  20 „
41/ , *  Tryeetyńskie . • „ 100 „
4 *  „ . . .  60 ,

stu. M uis,

102 - 102 bO
117 — 117 50
101 20 101 30
102 40 102 90
84 10 84 60
93 70 94 - -

*25 - 94 80
100 75 ł 01 26
161 76 162 —
101 70 102 10
101 30101 70
110 10 110 40

179 50 ISO -
44 _ 45 -

118 75 119 25
18 20 18 60
46 - 46 50
14 90 16 10

9 40 f 70
20 - 20 60

. 30 - — —

.137 — -- —

. 69 - 70 -

7 - -
16—
2 1 -

14-60

10—

9.81

AKCYE BANKOWE.
Anglobank................................na 200 zł-
Bankverein Wiener .  .  .  „  100 „

Kredyt dla handlu i pnem . ,  160 „
Kreditbank węg. aligem .  „  200 „

A . c e r b a n k ............................   2 00  „
Łuatro-węgierskie . . . .  600 „

i i ionbana ...........................   100  „
Galie. B u k  hipoteesny .  „  200 „

Bank kredytowy krakowski ,  2  70 ,

AKCYE KOLEJOWE.

10-60
18-50
13—
11-60
7-94
9-50

7 fr.

A lfo ld -F in m ś.......................
Ferdynanda Północn. . . 
Franeisska Jozefa . . . 
Karola uudwikr . 
Lwowikp-Cserniow.-Jaasy.
EKbiety  .............................
Koesyeko-Bogumińskie . .
R u d o lfa ...................................

9-94|8iedmiogrodskie . . . .  
Staataeiienbahn . . . .  
Lombardy .Sudbahn) . . 
Żegluga ni Duhttw . . .

W A L U T Y .  
Dukaty pełne ważne . . . .

i-w F n n k ó w k i.............................
20-to M a rk ó w k i.............................
Pół-Imperyały roa. pełni ważne
Funty s s te r l in g i ..............................
Banknoty włoekia . .
bab ia »apl«»we_, . . ,

->« 20. zł 
.1060 „ 
.  *00 „ 
.  210 „ 
.  *00 .  
.  *00 . 
.  200 .  

.  200 „ . 200 . 

.  200 „ 

.  200 „ 

.  600 .

za mtakę

ftaa
112 80 118
103 80 104 20
281 68 281 76
288 60 281
216 80 216 70
871 _ 171

72 76 78 __
279

—
281 urn

192 60 193
1170— 2276—
222 228
198 !*5 193 76
228 — 228 60
246 60 247 __
164 60 1(5 —r
194 v0 196 __
190 75 191 10
229 10 829 60
116 ł* 116
191 — —

6 94 6 98
10 01 10 02
12 38 12 bd
10 83 10 26
l i er 12 62
49 86 49 96

122 26 12* 76
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N a k ła d em  K s ię g a rn i 
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w  K r a k o w i e
w /szed ł z pod p rasy :

A d a m a  M tc k te w ie z a

PAN TADEUSZ
czyli

ostatni zajazd na Litwie 
historya szlachecka z r. 1811 i 1812 

w JwuDastu księgach wierszem.
‘W ydatne d* pięsnym  papierze 

w miniaturowym formacie
z portretem  autora, wykonanym na stali podług 

dagerotypu parysaiego z r. 1842.
W ozdobnej oprawie w jasny półskórek 

z brzegami złocone- /
Cena 2 złr. 60 ct.

Z przesyłką p cziową 2 zlr . 75 et. 
1183 2 3

Świeżo wyszło z druku dziełko p. t.

Wiedeń i jego okolice
oraz

podróż Dunajem z Passau ao Budapesztu
i treściw y przegląd

znacznibjszych miejsc kąpielowych.
Przew odnik ilustrov „ny z 28 rycinami 

i planem  W iednia.
N apisa ł G. S m o la ki.

W ozdobnej oprawie cena 1  złr. 5 0  ct. 
Skład główny w księgarń1

G ‘ GEBETHNERA i SPÓŁKI
w  k r a K O W l e .  1142 3 3

J
w y le c z o n e

zapomocą pradziwych wyrobow 
słodowych Jana Hoifa.

Do Pana

J  a  n a  H o l f a
wynalazcy ozdrawiających 1 poży- 
wczych śrOdKów z wyciągu słodo­
wego, c. k dostawcy nadwornego 
większej części europejskich monar­

chów
Berlin i Wiedeń, 1 Graben Br-iunersti ̂ sse, Nr 8.

D r o h o b y c z .  1 lip ca 1886.
W ielmożny Panie ! Od dłuźszegi czasu c ie r­

p iałam  na diaryę i dolegliwości astmatyczne, 
tak  ze ws elkie podawane mi lekarstw a okazały 
się bezskuteczne. W reszcie za poradą pewnego 
le k a rz a , żeby używaj .Jana Hoffa s ło a o re j cze­
kolady zdrowia , zostałam od obu t jc h  cierpień 
po użyciu iiU nuniesięcznem  pańskiej wybornej 
słodowej czekolady zdrowia Nr. I Jan a  Hoffa 
zupełnie uwolniona tak, że w 55 roku życia od­
zyskałam  najlepszy apetyt i cieszę się znowu 
zupełnem  zdrowiem. Czuję się przeto obowiąza­
ną  wyrazić Panu najszczersze m ojj podzięko­
wanie. Z szacunkiem

C h .  i s  n b i n a r k e r ,
64 dekretów najwyższego uznania i mianowań. 

ioO zakładów leczniczych i 10.000 lekarzy wszy­
stkich krajów zap su je  od 40 la t Jan a  Hoffa wy­
roby słodowe i wyleezono przez ten  ezas prze­
szło 100.C 00 chorych. Bozpowszeehnienie tych 
powszechnie uznanyoh preparatów  leczniczych 
odbywa się obecnie zap >mouą 27.000 składów 
w całej Europie Którycn liczba stale wzrasta.

Strzedz się należy przed usiłow a­
niem oszustwa przez podrabianie, 
i baczną zwracac uwagę na w ła­
ściwy znak ochronny, w izerunek i 

' f  podpis wynalazcy Ja n a  Hoffa. — 
Zamówień poniżej 2 złr. się nie 
uskutecznia.

Dostać można we wszystkich aptekach, 
handlach korz. i większych sk ład a 'h.
C e n y  w  H l e d n i n  : Piw o zdrowia z wy- 

ci^gu słodowego vwr«z z skrzynką i Raszkami) 
6 Raszek złr. 3 '88 , 13 Raszek złr. 7 32 , 28 fla- 
‘ aek z łr. 1 4 '6 0 , 5S JBuszik złr. 2 110 — Ko; 
centrowany wyciąg słodowy 1 flakon złr. 1'12, 
‘L Ramona 70 ot. — Czekolada słodowa V* kilo 
N r. 1 eł- 2 10 II. z łr 1 6 0 , III. 1 złr. -  Cu­
kierk i złodowe na piersi w woreczkach po 60, 
30 i  16 centów. 1167 1

Jan  Danielski
Dr. wszech nauk lekarskich 

zawiadamia wskutek zapytań P. T. Pu­
bliczność, że w obecnym sezonie nie 
wyjechał nigdzie i ordynuje jak zwykle 
od god. 2 —4 w mieszkaniu swojem przy 
placu Dominikańskim, dom S i i s s e r a  

Nr. 5, I I  piętro. 1120 9 10

Bez ma izyn, bez nżycia chemicznych p re p a ra  
tów, które niazczą bieliznę

H Z T I C Z 9 1  P R A L K I  A  
w domu pod N r. 15 przy ulicy Fioryańskiej, do­
starcza £z. Publiczności bieliznę z glans im, praną 
l i  iy lk ' wodą źródlaną, mydłem, sodą i użyciem 
siły ■ąk D ługoletnie doświadczenie i nauka za 
gi am fą pozw alają mi zapewnić Sz. Publiczność, 
że posiadam  jedyną w kraju prawdziwie dobrą 
t  r» nii i  pozwalam b z. Oosiiom, aby się w ka­
żdej enwi 1 przekonali, jak  się a mnie pranie 
i  prasowanie odbywa.

Ceny w mej p raln i: 
koszule 14 ct., kołnierzyki ? ct., m ankiety 6 ct., 

firanki 60 ct.
WizolLie mniejsze napraw ki bezpłatnie.
Polecając zarazem mój skład taniej a  wybor­

nej bielizny, kreślę się z szacunkiem
1034 2 50 H e n r y k  Recht.

i£
i
a
& Ł

FaB E Y K A  PERFUM I mm KOSMETYCZNYCH
EDW ARDA KIERN7KA. magistra farnnicyi,

o * w a r tą  z o -t- .ła  7, d ą i ę m  dz  si j  z y m  

w K ra k o w ie , R y n e k  g łó w n y . N r. 2 0 ,  p a ła c  ks. J a b ło n o w s k ie j
i  p o l e c a  w s z e l k i e  n a j l e p s z e j  ja j .o śc i  w y  r o b u w  ł  a  s 11 e g  o

p e r iu m y ,  k o s m e t y k i  i  w o tly  p a c h n ą c e
jakoteź wszelkie przybory tuaietowe. 1212 1 s

%
i
i

Zakład naukowo-wyeliowawczY żeński

Karoliny Krynickiej
w Krakowie, ul. Sławkowska l. 6. 1032 2 6

Z nowo rozpoczynającym się rokiem szkolnym, podaję do wiadomości Rodziców 
i Opiekunów kształcącej się młodzieży, ze wpis uczennic rozpoczynam dnia 21 sierpnia, 
kurs nauk dnia 4  września.

Program  Zakładu, zatw itrdzony przez Wys. e. k. Radę szkolną, p r esyżany stro­
nom interesowanym  na żądanie, wyjaśnia w zupełności podziać klas i zakres nauk w nicu 
udzielanych; wobec czego uważam za zbyte zne sze ro u e  rozpisanie próżnej frazeoiogii, 
i zbyt wielu w ivklam ach głodzonych przyrzeczeń, które samem przeciąnn iem  zobowią­
zań, u słab ia j, dobrą wiarę Szan. Publiczności, wywołując wątpliwość, i gorszy jeszcze 
uśmiech ironii słusznego sądu osób, znających dobrze stosunki miejscowe... Szezy* ac się 
już druga generaeyą moich wychowanek w Krakowie, odwołuję się z ufnością do ich 
bezstronnej opinii, tak  pod względem mego sumiennego kierownictwa Zakładu, jako 
i osobistego pielęgnowania moich uczennic, w czein środki hygieniezne, niezbędne dla 
zdrowia tegoczesnej generacyi są ścisłe, i z troskliwością macierzyńską zachowane.

1188 4 4

P ierniki, sucharki, biskwity, pieezywka z fabryki I , .  ( z y ń s k i e g o  w Jarosław iu, nagro­
dzonej 19 tiifcdaiami ua wy-ław ach krajow ych i międzynarodowych są do nabycia we w ła­

snych składach: Kraków, Sukiennice 23; Lwów, uf. H alicka 8; Przemyśl, ul. Franciszkańska, 
tudzież we wszystkich handlach korzennych. — Cennik na żądanie bezpłatnie i franco.

Cieplice Trenczyńskie
W « g  r  z e o h, 30 m innt od stacyi ko- 

l«i. Tepta - Trenozyn - Teplitz. T e r m y  
N l a n - H i i i e  n * l  t e * - ! * *  R . ,  na 
slrateeaniejiize w cierpieniach gośćcowych, 
• rtrjtyo inyeh , nerwobólach i t. d. Zakład, 
wygo In— orzą lżony, leży w lysznej do­
linie ' t a r y  h Karpat, Pobyt przyjem ny i 
tan i. Początek  sezonu 1 maja. Z K r a ­
k o w a  p n ez ■ '"•Winię, Odernerg, Sillein, 
Tej i la d o  z a k l  o d a  V g o d z i n  d r o ­
g i  Na większych Riacyact bilety tam i 
nap. j ró t  o 33 jfc tan ize Podręcznik in- 
fo ru  t t r .  F i l i p k i e m  m / a  we "Mzyst- 
kich księgarniach- Broszury i wyjaśnienia 
udziela  na żądanie bezpłatni!
497 20 20 Książęcy Z arząd  kąpielowy

I

A n a l i z o w a n y  p r z e z  p f f f  B  H O F F A  
P iern ik  h /g ien iezny , wymduzbii L. C z y ń s k i e g o ,  jes t nader smacznym i wzm acnia­
jącym  pokarmem, tudzież środkiem  niezawodnym do usunięcia cierpień narządu traw ie­
nia, jak : obstm kcya, hemoroidy, dyspepsya, kongeslya, nieżyt żołądka i kis/.ek, zgaga, 
wzdęcie, odbijanie, m esm ak; podnieca apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie się przy­
czynia do wytwarzania krwi.

Piernik hygleniczny zalecają najznakom itsi specyaliści i jego lecznicze własnofci 
potw ierdzają lekarze, za* setki podziękowań są  w posiadaniu właściciela fnbryki.

Do nabyeia we wszystkich handlach korzennych i aptekach. Cena sztuki 20 ct.

L. 13,899.

O g ; l o § z ; e i i i e .
Gmina miasta Krakowa ma zamiar zakupić kilka beczkowo­

zów systemu Talarda dla użytku rolników.
Magistrat wzywa przeto uprzejmie właścicieli dóbr i panów 

rolników, którzy mają zamiar pobierać nieczystości kloaczne, aby 
zgłaszali się. do Magistratu o to w celu oznaczenia liczby wozów dla 
Ich użytku sprawić sio mających.

Nieczystości kloac^ne obecnie w k.iżilem prawie postępowem 
gospodarstwie, odpowiednio użyte, ważną odgrywają rolę i znaczne 
przynoszą korzyści w upiawie gruntów.

Gmina miasta Krakowa chcąc przyczynie się do rozwoju rol­
nictwa, wszelkie poczyniła ułatwienia dla rolników, chcących pobie­
rać nieczystości kloaczne z miasta.

Bliższych warunków i wyjaśnienia udziela Urząd Budownic­
twa miejskiego, gdzie również z wszelkiemi zgłoszeniami najmu becz­
kowozów zwracać się należy.

Kraków, 30 lipca 1886 r. 1179 4 6

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do szycia na całym świecie. Skutkiem  swej nad r praktycznej 
knnstrukeyi nadają się Jak najlepiej do wszelkiego redzaju ro ­
bót; trwałość ich je s t prawie nieograniczoną, a użytie nad­
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone ią  w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow ­
sze i najstosowniejsze.

O r y g in a ln e  Im p ro vcil

maszyny do szycia Singera
(z czółenkami obrączkowi mi) są najdoskonalszemu masz - 
nami specjalneroi dla szyn ia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
z n y  i dla sporządzan a ubiorów w oiskow ow jrh.

Singera m a s z y n y  do szycia  (z czółenkami obrą­
czkowymi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niem niej 
najnowsze o r yg in a ln e  Sin gera mu.szyny c ylin d ro ­
we są nailepsz-mi specyalm u J  maszynami dla szewstwa, tur- 
b ia r s tw a  siodlarstr a i dla wszelkich innvch podob:iych celów 
przemysłowych. Giównemi ich zaletami są: proste i odpowie­
dnia koustrukcy >, znakomity materyai i jak najtroskliw s.e wy­
kończenie wszystkich części składowych, na czem opiera się 
ni zaprzeczona trwałość maszyn, szybki 1 łatwy ruch, niezró­
wnanie piękny szew (I. z perłowy i ozdobny)

Oryginalne R a s z y n y  do szycia  Singeru znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

G E l E l t  & Ł K E J  A G E I C T I

The Singer Mauufacturing Company, Hew-Tork,
fj . K e i d i i n g e r  w  J A r a k o w ie ,  ulica Fioryańska, 34,

wszelkie zaś inne, nadużywające im ienia „Singer", są tylko naśladownictwem.
114 29 43
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STow a c u k i e r n i a  w  T e r n o  w ie

Mam za»zezyt zawiadomić Sz. Obywatelstwo i P. T. 
Publiczność, iż otworzyłem w  T a r n o w i e  przy ulicy 
Krakowskiej pod Nr. Z, w domu Wgo Lipschiitza

C i l K l E R I l Ę
urządzoną na sposób warszawski i zaopatrzoną ogromnym 
wyborem ciast zawsze świeżych i oryginalnych, cukrów, 
konfitur, soków, komputów i t. d., oraz w s z e l k i c - l i  n a ­
p o j ó w  krajowych i zagranicznych.

^T *  C e n y  u m i a r k o w a n e .
Obstalunki natychmiast i odwrotnie się v ykonuje. 
Polecam się łaskawym względom. Z uszanowaniem 

J195 1 5 J ó z e f  S i e r m o n t o w s k i .
— M — M B IT

J ó z e f a  & i e r i u o l i t e w s k i e j ; o .
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Powiatowa Kasa Oszczędności
w Krakowie

przeniesioną została z ulicy Gołebiej 1. 3 do domu Rady Powiatowej 
Krakowskiej, pizy ulicy św. Marka (obok klasztoru 0 0 . 'Reformatów) 

1. 5. — 0 czem się strony interesowane zawiadamia.
D y r e k c y a .

m  S / i f  FABRYCZNY SKŁ4D PASTY WOSKOWEJ D J ZAPUSZCZANIA i 0SADZEK.

O O  O 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 0 c - 0

A. HEURTEUK 5 
HOTEL ITCTOMIAl

w Krakowie
powiększony i zupełnie nowo urządzony w edług n.)wykw intniejszych 
wymagań. — Pokoje wraz z pościelą od 80 ct. za dobę.—  Powozy w ho­
telu do w ym rec.a każdego ezasu. — Rećtauracya z f.ancuską kuehDią. 
znana od lat trzydziejtu . — Gabinety osobne. — W szOkie obstalubki poi 
eenaeb nąjorzysiępniejszy^b. — Piwnica zaopa rzona w doborowe wina 

krajowe i zagran:czne. — Usługa szybka \ uprzejma. 1132 5 6 i

M l DRZE J SGHUŁTZ
w Krakowie Rynek Nr. 33.

SKŁAD TOWARÓW NOEYMBERSKIGH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Kurali szkiannych,

Guzków, Jedw ab.u, Nic:, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklctiuiycli,
0 irazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.

PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .
Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, noże 1 Brzytwy angielskie,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,

Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 1031 28 300 
s r r  Zamiejscowe obstalunki natychm iast załatwia. " W

Skład materyałów aptecznych 
Edwarda, Krautlera

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 38.
Materyały i zioła apteczne, chemikalia, olejKi eteryczne, wyroby gu­

mowe i opatrunki chirurgiczne. Potrzeby toaletowe.
Szkło i naczynia dla laboratoryów.

HERBATA W assyltgo Perłow a i Synów w Moskwie, Keniak, Rum, Ma'aga,

Ważne d la  osób siedzące prow adzących życie, d la osób dotkniętych doleg!iwościawi po- 
ysta łem i « leniwego traw ienia i rekonwalescentów. Obszerna broszura podająca niezawodne rady 
i wskazówki, celtm  uchronienia s ę od cierpień, m ających za podstawę leniwe traw ienie, nap i­
sana przez doktora specyalistę, wyszła nakładem  fabryki pierników L. Ozyńskiego w Jarosław iu, 
i za zgłoszeniem się będzie bezpłatnie i franco przesianą. 1048 26 52

PRACOWNIA RZEŹBIARSKO - K AMIENIARSKA
Kazimierza Malarskiego

w  Krakowie, ul. Straszewskiego l. 26, 
wykonywa wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z kamienia wapiennego, pia­
skowcu, m arm uru i granitu. Również podejmuje się naprawy uszkodzonych po

n i m k ó w ,  grobowców i t. p. 1173  2 5

Komu to w oko nie wpadło,
że teraz w czasie niepogody spotyka się t-yln ludzi z połyskująeem  obu­
wiem P ż jw a ją  oni wszyscy wyłącznie płynnego, francuskiego, natych­
miast działającego błyszczu czarnego R. Gaertnera, zapomocą którego 
na tychm iast otrzymuje but oez czyszczenia szczotką zwierciadlany p„- 
łvsk. Środek ten nadaie miękkość fltorzft. i*zvni in. fiipnrrpnifttftlnti nip

OOOOOOTOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOO
Jan  Iłm ato w tcz

Znak ochronny.

magister farrnacyi i chemik sądowy 
poleca niezawodne 1 wypróbowane środki do wytępienia 

o a a d ó w  ( l o m o w y c l i ,
mianowicie:

Grylon,
wytruwa szwaby, karakony, etenogi św ier- 
szcze, szczypawki, karaluki, prusakl. ‘ 

F lakon 30 ot.

Fenilin,

łysk. Środek ten nadaje miękkość sforze, czyni ją  nieprzem akalną, nie 
odbarw ia i wysusza natychm iast, tdyny zbadany i jako skórze nie szko­
dzący uznany I w armii zarrowadzony preparat.

Cena fiaszki (na Rugo wystarczającej) 50 ct. Z przesyłką 2 flaszek
1 zł. łO ct., 6 flaszek 3 i* bez opłaty. Odsprzed-jącym  zn .czny rabat. _______

Ponieważ jest wiele podrabianych preparatów , dla.ego we własnym f }  do wyniszczenia móli z zarodkami w su 
=nteresi: przy zakupm e żądać n leży Gartnera natychmiast działającego — ■ ■ -
błyszczu czarneg-r, i prz konać się trzpba, by flaszka zaopatrzoną była 
w załączony tu znak ochronny.

U z n a n i a .
„Pańsk i płynny fraucuski natychm iast dz ałajijcy błyszcz czarny, okazał się rzeczywiście 

bardzo dobrym , „esiem panu bardzo wdzięcznym i zamawiam sobie nie 2, lecz 12 flaszek, z a ra ­
zem załączam  lależytosć 4 zł. 80 ct. zapomocą przekazu pocztowego “

Tomasz Nraz, p tA io zcz  w Haioenho en (w Niższej Styryi).
„Załączając złr.... etc. z największem podziękowaniem za przysłany francuski natychm iast 

działający  błyszcz czainy, który w czasie ćwiczeń wojski wych pod P ilsnem  znakomitym się oka­
za ł.” U. k. oddział p unierów. Karolinenthal. Pod. Ludwik Reitz, c. r .  ka , pionierów.

„Od 15 m U sijcy  nzywan, bez przestanku p ińskiego natychm iast działającego błyszczu i
jestem  z niego zupełn.,' zadowolonym. Bezwątpienia d/.iała on z chowawczo na skórę i przedSta- ___
wia fagtyczm e w»zy0tkie chwalone w nim przymioty, tak, że wszystkim moi"i przyjaciołom jak  f j  we L w ow ie: Drzy* u l ic y  K o p e r u ik a  1. 3 , w  h u t e l u ’ E u r o p e j s k im  p la c  M l-

“ J “ df n ;  | Ł  g  r k- 1 &  * " % t , S

kniach, fu trach i m eblach. BJakon 60 ct.

O  Ziółka autimolowe
du przeohowywania fu tei. Pudełko 30 ct.

Q  Papier antimolowy,
ochraria  od móli fu tra , suknie, portiery, 

firanki i meble. Sztuka 3 et.

Papier na muchy.
S z tA a  3 ct.

są do nabycia w sklepach w łasnych

Mikoton, i
niezawodny środek do wytępienia pluskw, i 

Flakon 50 ct.

Proszek perski |
(dalm atyoki) do wygubienia pcheł i t. p. i 
owadów. — Paczka 6, 10 ct. P;akon 26,

30 ct. I

c o o o o o o o o o o o o  o c
T O R B Y

podróżne, torebki, nesesery, paski 
ręczne i damskie, oraz wszelkie 
przybory do podróży w m agatynie 

r. SZUKIEWICZA 
Kraków, Kynek A-B.

944 12 0
O o o o o o o o o o o o o o a

Pianino Frokscha
z pierwszorzędnej fabryki z angiel­
ką moebaniką tanio do sprze­

d a n i a .  —  Wiadomość 
Fioryańskiej, Nr. 5.

przy u l:cy  
1196 3 3

Dom murowany
w  P o d g 6 r z u

pod Nr. 327 pizy ulicy Kalwaryjskiuj
składający się z 6 pokoi i 2 kuchni — jest do 

sprzedania każdego czasu. 
W iadomość na miejscu. 1213 2 3

Nauczycielka
z patentem  i długoletnią p rak tyką , z wyższem 
wykształceniom, posiadająca gruntow nie język  
francuski i niemiecki t ,k teoretycznie jak  i p rak ­
tycznie, przyiem  ryatuiki, m nzykę i przedmioty 
szkolne, życzy sobie dawać lekcye w doma ;h 
prywatnych lub w pensyouacie, za bardzo am iar- 
kowanem wynagrodzeniem. Bliższa wiadomość 
w demn pod 1 28 ul. KopernU a w Krakowie, 

od 2 do 6 (;oćz popoł. 1181 2 2

TMHr im h m
p. M yślenice — ma do zbyć a każdego 

czasu mało nżywany 
a p a ra t g o rze ln ia n y

wraz z maszyną parową. — Łaskawe 
zgłoszenia się adresować do Zarządu. 

1159 5 12

Krowiankę
pt iwdziwą rozsyła przez r. k. N am iest­
nictwo koncesyonow ary Zakład krowian- 
kowy W Lisku, po cenie 6 0  ct. za fiołkę 
wystarczającą do zaszczepiania 2 dzicci. 
W  w ększej lości taniej. Skład krowianki 

w aptece Wgo Mańkowskiego
w Przem yśla. 817 17 20

Skład główny! B i c l i a r d  G - a e r t n e r ,  W i e n ,  
Gisellastrasse Nr. 4, Parterre . 617 7 10 ooooooooooooooooooooooooooooo

J. & S. Kessler
właściciel składów 

w  K e r n i e
Frrdmandsyasse N r. 22 

rozsyła
10 m ir. czarnego T e r n o .......................
10 mtr. półwełnianego kaszmiru o po­

dwójnej szerokości .............................
10 m tr. tkaniny potrójnej w najlepszej

j a k o ś c i ....................................................
10 m tr. kratk . m atery na  szlafroki 

1 ga rn itu r rypsowy 2 kełdry, 1 ebrns
z kutasam i . . . ........................

P łó tna domowego 30 łokci . . . .  
1 resztkę berneńskiej m ateryi wełnią-

złr. 4 .—

„ 4 .—

„ 2.80 
„ 2.60

„ 4.50 
- 5 -

nej, 3 1,1* m. długości, na zupełne u-

l'l mtr., 

ehłonąeyi-h pot,

bran.fc złi 3.75, prim a 
1 resztkę ohodnika, 10 do 

najlepszej jakości . .
Skarpetek jedwabnych

J.2 pa r . . . . . . .
6 koszul kobieoyoh z mocnego płótna, 

bardzo trw ałych, z ząbkowanym rąb ­
kiem kompletnej wielkości . . .

3 różnobarwne ohustki na  głowę . .
50 metrów sortowanych lOmetrowych 

koronek do p r a n i a .............................

Przesyłka uskutecznia się za pobraniem.
P róbki i cenniki g ra m  i frunco.

1172 3 10

5 . -

3.50

1.20

3.5C
1.—

2.—

Młoda panna, polka
władająca językiem niemieckim i nieco 
francuskim, poszukuje stósownego zajęcia 

w miejscu lub i.a prowincyi. 
j p E  Daskawe zgłoszenia upraaza aig nadsyłać 
de Administracyi „Nowej Reformy*' pod zna­

kiem H .  W . 3 3 .  11 ?7 3 3

Z diuKarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski,


